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Bankier Kwinto vel Prewisz Stanisław. 
Przeszłość stołecznego aferzysty. 

W A R S Z A W A . 9 / I V . Prokurator 
prowadzący dochodzenie przeciw Stani­
sławowi Kwin to natknął się na bardzo 
ciekawe szczegóły dotyczące jego prze­
szłości. Prawdziwe nazwisko Kw in ty 
brzmi Prewisz Stanisław. Pochodzi on z 
Ukrainy. Jako dwudziestoletni ciVopiec 
sierota zaopiekował się nim właściciel 

wielkiej cukrowni na Ukrainie Ktolnto. 
Prewisz przywłaszczył sobie nazwisko 
swego patrona i już pod tern nazwiskiem 
prowadził swoje liczne interesy. 

Obecnie Kwinto zwróc i ł się z wiezie 
nia z pretensjami do prokuratora o to, iż 
drugie Święta Wielkanocne spędza w zam­
knięciu. 

2*8 SPRAW O $UTENEtt$TWO> 
103756 osób korzystało z działalności misyj dworcowych. 

W A R S Z A W A , 9.4, W dorocznem spra 
wozdaniu sekcji polskiej międzynarodo­
wego biura zwalczania handlu kobieta­
mi i dziećmi stwierdzono iż w ciągu ro 
ku 1932 wytoczono 238 spraw z powodu 
sutenerstwa i streczenia do nierządu itd. 
W 84 sprawach wyniesiono kairy do 5 
lat więzienia Wypadków handlu kobieta 

mi i dziećmi o charakterze międzynaro­
dowym nie zanotowano. 

Wszystk ie w y k r y t e przestępstwa mia­
ły charakter wyłącznie lokalny. Sprawo 
zdanie podkreśla działalność misyj dwor 
cowych z których pomocy korzystało w 
roku ubiegłym 103,756 osób. 

Były policjant przed sądem doraźnym. 
Krwawe spotkanie z bandytami. 

Grozi mu kara R A D Z Y M I N P A T 9 I V . Wczo­
rajszej nocy w Mińsku Mazowieckim pa­
trol policyjny po energicznym pośc'gu i 
wymianie strzałów zatrzymał 

niejakiego Komudę. 
Drugt podejrzany osobnik towarzyszący 
Komtidzie został zabity. Władze policyj­
ne przypuszczają, że jest to oddawna i>o-
izukiwany Stanisławski, któr,v według 
wszelkiego prawdopodoh^ństwa współpra­
cował z Komudą dwa tyRodnie temu w 
Radzyminie I podczas spotkania z policją 
zabił policjanta Podczas strzelaniny ran­
ny został polcjant Szadkowski. 

W A R S Z A W A . 9. IV . Zaareszto­
wany Komuda był swego czasu policjan­
tem w Warszawie, przedterminowo zwol­
nionym z więzienia aresztantem. Odsiady­
wał on tam wyrok za naparł na po! fe i anta 
w powiecie weprrowskim Komuda stanie 

przed sądem doraźnym, 
śmiereł. 

Piwo znowu w łaskach. 

Posąg legendarnego patrona piwa Gambri-
nusa, został w Nowym Jorku wydohvty 
z ukrycia i ustawiony na dawnem miejscu 
w dniu zniesienia prohibicji dla lekkich 

napojów 

Rozwój Gdyni na ustach wszystkich. 
Posiedzenie komisji handlowej. 

W A R S Z A W A , 9.4. W Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu pod przewodnict­
w e m min. Zarzyckiego przy udziale min 
komunikacj i , skarbu, min. Leśnickiego. 
prezesa Góreckiego odbyło się posiedzę 
nie komisji handlowej poświęcone uspra 
wnieniu i wzmocnieniu aparatu handlo­
wego w Gdyni . 

Posiedzenie zagaił minister Zarzycki 

podkreślając konieczność należytego zor 
ganizowania na terenie Gdyni kupiectwa 
i pełnego wykorys tan ia portu i miasta 
oraz dalszego rozwoju Gdyni. Wygtoszo 
no szereg referatów w sprawie ulg po­
datkowych, celnych kolejowych i k redy 
towych dla Gdyni oraz pomocy technicz 
nej. 

Łódzkie towary dla Sowietów. 
Przyjazd zastępcy prezesa Sowpoltorgu. 

W A R S Z A W A , 9.4. Wczora j przybył 
do Warszawy zastępca prezesa Sowpol 
torgu w Moskwie Hercenberg. k tó ry prze 
prowadzi w Polsce pertraktacje w spra­

wie dostaw do Sowietów w y r o b ó w wfo 
kienniczych oraz produktów rolnych ob 
jętych planem impor towym Sowpoltorgu 

Gość z podciętą krtanią. 
Zagadkowa zbrodnia w hotelu. 

L W Ó W , 9.4. (tel. wł . ) Wczora j we 
wczesnych godzinach rannych mieszkań­
cy hotelu Podolskiego zostali zaalarmo­
wani przeraź l iwym k rzyk iem: „Kobiety, 
ratujcie, ratujc ie! ' ' Gdy służba i goście 
hotelowi wybiegl i na kory tarz , ujrzeli 
młodą kobietę w neerliżu. ociekająca 

miłym i towarzyskim chłopcem. 
Profesor L. Hirszveld o analizie k rw i . 

k s i ę c i a S a p i e c h y . 
W A R S Z A W A . 9.4. Generał Burłak 

Bałachowicz z łożył skargę u prokurato­
ra Iż nieślubny syn księcia Sapiehy Wią 
zek-Zelowskł grozi rnu śmiercią za uja­
wnienie iż Wiązek- Zelowski uwiódł 
dwie kobiety, w których obronie stanął 
generał Ruł łak -Bafachowicz. Wiązka 
f łr»C7trmr?nO. 

Parce'e Budowlane 
p r z y u l . S i e d l e c k i e j , P o d g ó r n e 

i N a w o - P o d g ó r n e j 

do sprzedania 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana 
w dni powszednie od 10-12 i 4-6 po poł. 

Jeden z g łównych bi haterów pomiń 
go dramatu, jaki rozgrywa ł się w wi l l i 
lwowskiego architekta, Henryka Zarem­
by w Brzuchowicach — Staś Zaremba 
przebywa obecnie w Warszawie. 

Ojciec przeniósł się ze L w o w a na sta 
łe do stol icy, zabierając ze sobą Stasia. 

Tu chłopiec uczęszcza do gimnazjum 
męskiego W. Giżyckiego w Wierzbnie, 
do 6 klasy. 

Jakiż jest ten S(aś w życiu codzien-
nem, co robi, jak się zachowuje? Czy o-
pinja. wydana o nim przez psychologów 
krakowskich, zgadza się ze zdaniem, ja 
kie wyrob i l i sobie o nim tego wychowaw 
cy, w y t r a w n i pedagodzy, k tórzy obser­
wowa l i go nie w przeciągu ki lku jjodzin 
i to w dodatku wtedy, kiedy chłopiec 
wiedział, że siedzi na cenzurowanem. ale 
którzy stykają się z nim na płaszczyźnie 
codziennego życia, gdzie ch ło n iec otoczo 
ny gronem rówieśników, zachowuje się 
zupełnie swobodnie? 

— Jest to przemi ły, bardzo dobrze u 
łożony, tak towny chłopiec. Inteligencja 
więcej, niż przeciętna, uczy się zupełnie 
dobrze— mów i dyr. Giżyck i , zasłużony 
pedagog wie lk i przyjaciel młodzieży, go 
rąco przez nią kochany. 

Takie samo mniejwięcej zdanie w y r a 
żała o Stasiu wszyscy profesorowie._ 

Najlepiej znająca chłopca p. O&tawja 
Opulska, wychowawczyn i k i . O-ej, wy­
stawia Stasiowi jaknajpocuithniejszą o-
pinję. , 

— M i ł y , p rawdomówny, towarzysk i 
i bardzo koleżeuski. Ciągle przecież prze 
bywam z chłopcami— mówi p. Opulska, 
— a nigdy nie zauważyłam u Stasia naj 
mniejszych śladów nienormalności, ja­
kichś zamyśleń, czy stronienia od kole­
gów. Zachowuje się tak, jak każdy z je 
co kolegów. 

Staś cieszy się wielką sympatją u 
swych kolegów. Z niespodziewanym tak 
tera i delikatnością chłopcy w rozmo­
wach z młodym Zarembą nie poruszają 
draż l iwych spraw, które mogłyby spra­
wić mu przykrość. Tragiczna noc w w i l 
li b rzuchowiekk i nie była nigdy tematem 
rozmowy między chłopcami a Stasiem. 
W ich wieku zresztą młode umysły ab 
sorbuje daleko bardziej co innego—sport 
g ry na świeżem powietrzu w ogrodzie 
szkolnym, zedane na jutro lekcje... 

Tu dodać trzeba że Staś iest bardzo 

pi lny i obowiązkowy. Gdy ty lko miał 
j łuższą, k i lkudniową przerwę w proce­
sie, wracał zaraz do Warszawy, aby 
nie opuszczać lekcji. 

Zdania p. Opulskiej o Stasiu zasięgały 
już krakowskie władze sądowe— opinja 
była jaknajlepsza. 

W związku z zasadniczą sprawą w y ­
ników analizy k r w i przeprowadzonej w 
procesie Gorgonowej. przeprowadzono 
rozmowy z prof. Ludwik iem l i i rschfel -
dem, zastępcą dyrektora Państwowego 
Instytutu Higjeny. Jak wiadomo, jeden 
z rzeczoznawców lwowsk ich , prof. 01 -
brycht, poddał wyn ik i tej analizy k r y t y ­
ce. Analiza przeprowadzana była osobi 
ście przez prof. Hirschfelda, k tó ry jest 
twórcą wynalezionej przez niego w 1909 
roku metody t. zw. grupowej. Ludwik 
Hirschfeld. w raz z jednym uczonym fran 
cuskim, zdołał odkryć grupy k r w i ludz­
kiej. 

Od tego czasu metoda jego została 
uznana przez naukę całego świata i prof. 

(Onkrińezenie na «tr 2-ej) 

Francja liczyć będzie 
3 5 t y s i ę c y l o t n i k ó w . 

Hohenzolernowie w Londynie. 

Po raz pierwszy od ezasu wybuchu wojny europejskiej przybył do I /mdynu członek 
b, nicmicpJsiCgą demu cesarskiego. Jest nim książę Hubert Hohenzollern (w Hl«* 

loniku) jyj j h f krcnDrinr.v 

PARYŻ, 9.4. Prasa farncuska omawia 
obszernie nowy projekt ustawy dotyczą 
cy reformy lotn ictwa oraz przyszłości 
francuskiej armji powietrznej (armee de 
l 'alr),— której przyznany będzie odpo­
wiedni poziom i stanowisko w stosunku 
do armi i lądowej i marynark i wojennej. 

Armja powietrzna Francj i na przy­
szłość składać się będzie z 9 generałów 
dyw iz j i , 15 generałów brygady, 55 pułko 
wn ików, 32 majorów, 875 kapitanów, 485 
poruczników i 1.783 podporuczników. 

Liczba podporuczników i żołnierzy 
wynosić będzie 35.000. 

Oficerowie lotnicy szkoleni będą w 
nowei szkole lotn ictwa, która stanie w 
pobliżu Marsy l j i lub Bordeaux i której 
program opracowany będzie według naj 
nowszych zasad. 

Przedewszystkiem szkolenie będzie 
miało na celu przystosowanie lotnictwa 
do samodzielnych operacyj. a nasteryni" 

DR. MED. 

M. GŁAZEK 
Choroby skó rne i wene ryczne 

pr/eprowadrit ale na al . 

Zachodnia ©4 
t . l . f . 1 8 5 . 4 9 

prrylrou . od 11 — 2 t od 7 — 8V« wiec*, 
W oi . r l .Ula ( Iwiata ad 10 - 12 w poł. 

do współdziałania z asrmją lądową i mor 
ską. 

krwią , która sączyła się z ran na szyi 
na piecach. 

W tej samej chwi l i usłyszano prze i . 
z l iwy k rzyk mężczyzny, dochodzący 1 
pokoju, z którego wybieg ła poraniona 
dziewczyna. Ukazało się, że d r z w i by ły 
zamknięte. 

Po ich wyważeniu znaleziono w poko 
ju miodego mężczyznę z przeciętą s z y 
ją. Wezwane pogotowie ra tunkowe 
stwierdzi ło, iż stan mężczyzny jest pra 
wie beznadziejny i poleciło oboje ran­
nych przewieźć do szpitala. 

Na podstawie śledztwa ustalono nie­
zwyk łe okoliczności tajemniczego zanu. 
chu. 

Wczora j wieczorem do hotelu Podoi 
skiego przyby ł młody, elegancko ubra­
ny mężczyzna w towarzys tw ie kobiety, 
k tóry podał się za Jana Madeja, syna fa 
brykanta l ik ierów z Katowic. 

Dokumentów przy sobie nie posiadał 
gdyż zostawił je w hotelu „Astorja**, 
gdzie uprzednio mieszkał. Towarzysząca 
mu kobieta, jak oświadczył , by ła jego żo 
ną. 

M łody cz łowiek wynają ł pokój na 
dwie osoby. Koło godz. 7 rano portier u-
słyszał głośną rozmowę w pokoju oboj­
ga, w chwilę późtiiei ok rwawiona dziew 
czyna wybieg ła na kory tarz , wzywa jąc 
ratunku. 

Przesłuchana ofiara, jak się okazuje, 
jest ulicznicą z dzielnicy gródeckiej i na 
żywa się Mar ia Karapata Madeja poznała 
na ul icy. Zaprosił ją do hotelu. Poszła z 
nim i zajęli wspólnie pokój. 

Rano, gdy mieli opuścić już hotel I za 
częli się ubierać. Madej poprosił ją, aby 
jeszcze na chwi lę położyła się na kanai-
pie. Gdy to uczyni ła, zadał jej niespo­
dziewanie b rzy twą ranę w szyję, chcąc 
jej przeciąć arterię. Zraniona dz iewczy­
na rzuci ła się do d rzw i napastnik jednak 
zdołał jej jeszcze zadać ki lka c iosów 
brzy twą w plecy, zanim zdążyła wyb iec 
na kory tarz . 

Po dokonaniu tego czynu Madei zaira 
knąf się w pokoju i podciął sobie brzy t ­
wą gardło. 

Jest on prawdopodbnie zboczeńcem. 

Egzotyczna uroczystość. 

f Po kilkulętniei przerwie obchodzono w Annamie znowu uroczyście w ofcęcnoścj 
l ' nowego Mana uroczystość .-pcjc^nania ziemi z lUcJtem''., 
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. .E C TT 0*0 
Prof. L. Hirszfeld o analizie krwi* 
(Dokończenie ze sir. |-el) 

rlirschfcld uchodzi za jedną Ł najznako 
Siitszych puwai; n.iukow ycli w swej 
dziedzinie To też uwa^i wybitnego uczo 
nego posiadają ważkie znaczenie. 

— Oświadczenie prof. Olbrychta. o 
ile sprawozdania prasowe odpowiadają 
faktycznemu stanowi rzeczy — mówi 
piof. hirsclifeld — nie mogły w żadin .1 
razie dotknąć mnie. Dyskusja naukowa 
może bvć rozpoczęta na temat a>naliz\ 
krwi. dopiero po wyroku bo tego wyma 
ga paiuiący usus. Dyskusja ta będzie bar 
dzo ciekawa i cenna, a to *e względu na 
specjalne warunki, w jakich dokonano 
analizy Krwi w sprawie brzuchów ickiej 
Posłueiwali<inv ste metodami ustalone-
mi przez świat naukowy całkowicie już 
pTzedyskutowanemi. W granicach led-
nak tvch metod zastosowano środki spe­
cjalnie preevzvine. cwoli uzyskania jak 
fjartfiaroditinicis/ych wyników. 

Zrozumiałem iest. że przyimnwanic 
łjyskt.s.ii w sprawie tak nieslvch:inie 
skomplikowanej, w mnterji (łttttcfmcl łvi 
ko dla nleliczneiro erona naukowców spr 
cjalistow na łatnncli płutn codziennych 
— Jest nie do pomyślenia. 

— Czv zasadniczo panie profesorze 
analiza krwi w tei snrnwle została doku 
rana na tych samych zasadach, na ia-
Jrłch przeprowadzona bywa przy bada­
niu dziedziczności? 

— Zasady te same Środki zeofn od 
mlpnne Przv badaniu dziedziczności ma 
mv prace bez porównania fatwieisza W 
śwleżeł krwi iilawnłenie e n n v nie na­
stręcza trtrdnn<ct Tn«al zn< mieliśmy do 
czv" ' 'n ! a 7 zas-hlci <ladami. 

Od dw*ch lnt nauka o analizie krwi 
ZMtnfa wzhocrnrona przez wykryci ' 
dwfVh dalszych entp Dotyrhczjis m'f'li' 
mv do czvnir-n'a 7 Ttmarwl A i H nbo< 
Ule odkryto cri"iv M i N W oma w lanvr» 

h na dowodach rzeczowych zbrodni brzu 
chowickiej. nie mieliśmy możności wpro 
wadzenia analizy na grupę M i N. g d \ ż 
leszcze tak daleko technika naszych 
spraw nie posunęła się. 

— Jak dalece wspomniana analiza wy 
iaśnila tajemnicę własności krwi znale­
zionej na śladach zbrodni? 

Uczony przypomina, że analiza wyka 
zała. iż ślady krwi na futrze U Olgo nowej 
nie zawierały grup właściwych dla krwi 
Lusi. natomiast ślady krwi na chustce 
zawierały te grupy. Przeprowadzona je 
Jnak analiza satrtij chustki wykazała te 
same grupy które znajdują się jednakże 
icdnocześnte we krwi Gorgonowej. 

Uczony wyjaśni ł przytem. że w pra­
cowni jeno odbywają się badania bieliz 
ny w tej samej sprawie Okazuje się bo 
w t e m że bielizna po pewnym czasie no 
s/ona przez osobnika wykazuje przyjc­
ie tych samych urup krwi które są za-

w arte we krwi normalnej. Na tej zasadzie 
właśnie badano samą chustkę. 
W krótkich słowach wynik analizy, któ 
v stal się przedmiotem ciekawej wo jny 

"ankowei należy uiać w sposób nastę­
pujący Nie potwierdziła ona pozytyw­
nie w h v Gorgonowej. ale też i nie wyk lu 
-zv'a iei pozytywnie. 

Prof Hirschfeld dodał że według pe 
wnvch poelosek ma bvć wezwany nono 
wnie na rozprawę dotychczas jednak ża 
Inego wezwania nic ot rzymał . 

yygtąda kaleta 
tabletka Jógal 

Narewnrjtrz wlec odróżnia si( 
tabk-tka Togal lylko wytłoczo­
nym znakiem ochionnym,poo" 
względem natomiast składu 
chemicznego i działania leczni­
czego przewyższają znacznie 
tabletki Togal inne preparaty. 
Przeszło 6000 lekarzy, w te] 
liczbie wielu wybitnych profe­
sorów potwierdziło z uznaniem 
skuteczność działania Tngalu. 

Tabletki Togal działają, szybko pr/y bólach retintaty-
cznych, podagrze, bólach nerwowych i głowy, grypie 
i przeziębieniu, tabletki Togal taj do nabycia u'« 
wszystkich aptekach w opakowaniu po 14 1 42 tabl 

U r o c z y s t o ś ć w p a r a f a S t o k i . Dzi< w Niedziele Palmowa o eo 
'zliif 4 po nof w ko<rir1p M B Ró>nń 
->wpI w c ' o k a r h odh<»d/łe sie ttror>»v«.t« •'isv\'ir*rortif» nowej cliorapwl <w Słani 

Kostki Va tirocM,«to<<» Uf Ink nn 
••rdeowiel »anra«-za wszystkich pro 

C U D N E L O K I T r w a ł ą onda<ac|ej 
n«Ltfnl»c» w r«Wf|->wo UrMyim e»a« a nr»«. ułvc'« ł»Tt a*t 
nl«tei»cvct» ««lo«« rur«'( e i f n d i dla w'oa w „ H SLA". 
Ften<-'» HE' * ''»'• iu* e>o U^nem ii»tc'u w'fl«6w ira<>e«'nt 
w«n<l<i t w n » *!»Ko'<t« i I r w a l ' leW oa»t'e"!«» ko»«t» t r w t l o j 
o n d u ' i i c I a f ry« 'ora . Tvti.ct «rtvitr>< u t « w i • HE1.A. 
Cena i* l l a«»e l i , 2.— za 3 lUaikt al. 4.— za 6 flatieW i . 7 -

K e m e n y , C i e s z y n , 
Kum 

'•halil Z»»«vi. ... . . . . . 

Wybuch benzyny w mieszkaniu 
K i c n i h a P o g o t o w i a H ą l u r t K o w e g o . 

ŁODZ. 9 kwietnia. W dniu wczoraj 
Ńzym. w godzinach ijopoludinow vch w 
mes/kaniu wI jmic i i i przy ulicy Miodo 
vej 15 usi łował po/bawić się życia p n c / 
wp i c i e większci dozy kwasu solnego 
W-letni Kazimierz Jankowski. Zawezwa 
w lekarz, po udzieleniu pierwsze! porno 
v przewiózł desperata do szpitala okre 

'owego Kasy Chorych. 
Nu uM>v 11 I M n n o f t i r>od mostem ko 

KWESTA NA OBOZY l ETNIE 
Dziś. w niedzielę, dnia 9 btn odbędzie 

się na ulicach miasta oraz w lokalach 
zamkniętych, restauracjach 1 cukierniach 
—kwesta na rzecz obozów letnich Prz\ 
sposobienia Wojskowego dla młodzicż\ 

Komu sprawa ta nie ieft obca ten nic 
bacząc na swe ciężkie warunki m-k-ri.il 
•e złoży choćby kilkirrroszowa ofiarę. 

kjowy-m spadł i roweru i odniósł okóI 
ne obrażenia ciała 14 k u n Aron Kiurus 
Uczeń. zamie»/kałv przy ul- Zawadzkiej 
17 Ofierze w y p a d k u udz ie l i ł p o m o c y le­
karz mie jsk iCKo p o g o t o w i a r a t u n k o w e g o 

W podwórzu przy ul Ogrodowej 7-<J 
a celach samoł -ó ic/ych napił się joduiy 
l ank i e l Dawidowie? kupiec zamieszkah 
w Opatowie Desperata po udz ie len iu 
•m pierwsze! P o m o c y lekarsk»ri przewie 
' i o n o na ku rac ję do szp i ta la Przvcr' m-
s a m o b ó j s t w a — poważne straty handlo­
we. 

W miesz.kaniu własnem przy u l Odvń 
ca 5| wskutek nieostrożnego o b . h o d z e -
i'a się > benzyna spowodowała w y b u c h 

odnosząc przytem oparzenia twarzy i 
rak 25-letnia Janina Horkow^ka Ofierze 
wypadku udzielił pierwszej pomocy le-
V»»t: iwotowia . 

Nr. 99 

Nagły zgon 
a r c y b i s k u p a M a ń k o w s k i e g o 

w wagonie ko le jowym. 

L w ó w . 9 4 (Pat) — Wczoraj o go.. 
Jzinie 3-ei na l;nji Lw6w — Pizciu\>l 
/.marł w wagonie arcybiskup P.o.r Man 
kowski z Włodzunterza Witłyńsłticgo, 
Zwłoki stoją w wagonie kolejowym na 
stacji Sądowa Wisznia do czasu załat­
wienia koniecznych formalności pravv 
i iycjŁ 

Stalin ożenił się. . . 
W A k S Z A W A 9.4 Ostatnie depesze z 

'^oskv\y donoszą, że dyktator Malin po 
^nierci swei żony Nad/.icży Allilujewej. 
wstąpił ponownie w związki małżeńskie 
+oną Stalina została siostra komisarza 
'udowego Kaganowicza. 

Zdarzenia 1 wypadk i 
u b e ? ł e i d o b y . 

Zma'l w ?\wcu 73-|etiri arcyksiąże 
>tcfan liabsbury 

Skutkiem wybuchu gazów w kopal-
ii z-łota w l anc'aadte trze-.h fttropeiczy 
ków zostało zabitych wielu robotników 
Iest ciężko zatrutych gazami. 

Wicekanclerz 1'ancn odieciiał do Pzy 
mu Wyia /d wicekanclerza wed'uij 
Volkische Peobichier'' ma na celu nną 

orowadzenie rozttt^w z włosk im mm lt»ł 
nictwa w szeregu s.nraw dotyczących ko 
nimik ,i ii powietrzne!. 

Łewilter 
A k u n e r « n e k o l o j j 

p r / e p r o w a d r ł t e na u l . 

Sienkiewicza 6, teł. 137-25. 
Przyjmuje od 7 — 9 wieci. 

J E / Y K A polskiego, korespondencji t r»« 
i.hunkowości Kzyhko i Kninlowntc w -
uczą rutynowany nauczyciel. Siarsz\i.łj 
• zaiióżuionycli specjalna skróuw* , me-
irida Wó'czaiiska 2^. m I. front, parter. 

PRZYCHODNIA 
L E K A R Z Y S P E C J A L I S T Ó W 

pr«y a l . Zachodu ei Nr . 27, te l UÓ-44 , 

Dr. K . B r o n l k o w « ' t l , uszu. gardła i nosa 4—5 
Dr. J» D o b r o w o l s k i , skórne i wener. 1130 — 1230 
Dr . 8- G o n t a r » l i i , nerwowe i wewn. 5 — 6 
Dr. H H o f f m a n , kobieco 123 —130 
Dr. C . J a s t r z ę b s k i , oczu 3 - 6 
Dr. J . Ka l i sz , chirurgiczne 12J0-130 
Dr. W . K i e l m u c t o w a , nerw. ł psychicz. 3 3 0 — W 
Dr. B. K n l c b o w t e c k l , dzieci 1—2 
Dr. M . K o l u d z k i , wewn. 93O—103O 
Dr. B. M i s j o n , wewn. 6—7 

Br. H . O r y U k a , dzeci 4—5 

r. F. S l ł i b n i e w a k i , wewn, 1 - 2 
Dr. S . S ł a w i o s k l , chirurg. 52»—330 
Eek. Dent. H . N o w a k o w s k a 6 - 8 
E L E K T K 0 T i r tAPJA, L A M P A K W A R C O W A , 

A N A L I Z Y LE <ARSK1E. 

I 
F A B R Y K A L I S T E W d o R A M 

• O Z . Z A G A Ń C Z Y K 
Łtfd , a l . Anny Nr- f / 11 . 

O p r a w a a b r * s « w ta te fon S S I . S I . 
i r amy do f ramali CE Y F A B R Y C Z N E 

wypnAWA po podczochit* 
Przedświąteczny ruch w światku złodziejskim. 

S z w a c z k i 
p o t r z e b n a 

u l . S t a n i s ł a w a 2 (p rzy k a t e d r z e ) 
a p n r t f a r a . 

MN M I I I 

M TAUBENHAUS 
C h o r . k o b ece i a k t u u e r j a 

Zgierska 11, tel. 246-09. 
D : i- - J a •» Privimuje od 4 — 8 w. 

• 

Wynajdywanie wody 
Po eo tracić czai i pieniądze na kopanie lub wiercenie studni, — można 
sie mależć wody — można znaleźć wodę złą — żelazistą, zgniłą i t. d. 

K a ż d y k t o chce b u d o w a ć s tudn ie n ech się z w r ó c i 

i%"n'cxtgo J- Komorowski i S-ka 
Ł ó d ź , u l . P i o t r k o w s k a 261 

! ! ! Wynajdywanie źródeł zapomocą specjalnego aparatu! 
ie o wielKiej ilości wody!!! Zasilanie stawów wodą-wa/ne dla i Studn 

!!! btudnie artezyjskie !!! 
dą-wa/ne dia pp. młynarzy 

U W A G A ! posiadam aparat do poszukiwania metali 

UOiłO < 

H. W0ŁK0WYSK1 
C e g i e l n i a n a 4 . tel . 216-90 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , 

w e n t r y c z n y c ? i m n c i o p c l o w y c h 
( ' r»y|mu a od gods 8 do J i od 6 do 9 
** o-'orł»'olo ' ł w e t * od rnda . 9 do I 

Ł0P2 9 kwietnia Ubiegłej nocy nie 
^ \ k r v c i d« tud sprawcy, po wyłatnanii: 
dr iwi . dostali sie do tuhryki V\'a,iis/tai-
iia przy ul Cerecktego I I skud s'r;idli 
K iraset itizinńw pt>nczoch damskich wai 
t ;ci r nad IWW zł. 

k o w n e ł nocy ubiegłe) włamywacze 
dostali się do lokalu związku muzyków 
przy ul f łiotrkowskiel 81. skąd skradli 

Tylka 15 dal. D a r m o d e w i z k ę otrzyma k a ż d y , k t o z a k u p i u nas zegarek 

C!5"™ 
Zeaaret kieai i w ecaa aiklean i ł 3 9S. I«p. uat. 4.9S 
, Frantuikieto iłota (duUe> 5 15. 7 95. 10. 12. ;0. 25. 
D.m.kie i m,akia -a r«k« 8,50. 10. 12. 14. & 20. 30. 
Srebrne H e n l'.90. jłoty od 23 95 oraz legarek Cyr-a. 
Onega. ZeuitK. Tav Wat k i t d Budziki .yklowa 7W. 
Dewliki I i ł Zegaiki i S^eiolatnią rwarantą. Waielkle 
reper.cie wykonywuja sie. aa miejaeu S»klo •iccłoe »ł. I . 

Fobr . Zofr, C b r o n o a i e t r e , Ł ó d * P io t rkowa ta 1 1 6 . 

Nas l O D t t driew. wnriywnt i kwiatów 
C£-tULHM i tvc.ĄCZc kwiatowa. NA-
R Z E O / I A i P R t Y R Z Ą D Y ottrudnicio 
Mteaalacia N A ^ O a Y • P H E P A U A t Y 
C H - a < l C i v t . (wylącaaia do c«ló«r ogro 
dfa iTth l . I'ai»eaią iklady U JAilNSK E-
GO prowaiiona od 18-U r w Łodii. ulica 
Aadrie a |U. i«l 16 .56. w Łł ł iycy. ul.ca 
KoanaAtka Nr 30. tal 123 feni i io baaDłałnU. 

NIC NIE M0ZE ZASTĄPIĆ 
ĄiU leh laSrvlra-
cia odhy w.i a>« w< 

dl iy » io obu 
S f i o s a e o o g o 

W Amaryce d o 
opattonto * « n i a . 

0 ' M O R 

K L I N G E R 
Sp«ai> char. w e a a r y c s n y e h , a k o r a y e a 

i w.osów (porady sakaualna). 

Adrzeja 2. tel.132-28. 
Prafimuia od 9 do I I i od 5 do 8 w ,c» 
w niadiiela • lwięta od 10 do 12 w ool. 

L e k a r z - D e n t y s t a 

f. Rozin-Reichowa 
prtcprowadiila alf 

na Z O I b R S K \ 3 8 
-priatiw 4|teril<i« 15) i p ry mu,« 10—J i 4—7 w 

Coay leczaia*. 

O o k t ó r 

H* IZUMACHER 
CŁoroby s k ó r n e • 

P i o t r k o w s k a 56. 
w e n e r y c z n a 

le i . 1 4 8 - 6 2 
l*ny mu e codn.na:. od I 1 ' , — * p-»t. 
od 6 — 'i w eca ta nicdaiela i świata 

•d 10 - 1 w p 0 | 

DH M U ) . 

M. FELDMAN 
akuazar - g lookotog 

Z a w a d z k a t o . 
Telełon 155-77 

Pra* •»«»• • < 10 - I 1 ot 1 - * oaoel 

u r . mcd. 

L* BERMAN 
C E G I E L N I A N A 15, tel.149-07 

apoo.fcllotai choro » wcooryasuycn 
• k o r n y c h i tnocsoplciowycta 

1'rzyimuia od (oda 8-01 do 11 01 1 od 4-el do 
8-*' w a-ad/iela < iwi«la od <oda 9 « dr> lapi 

MA W Y P Ł A T Y urzędnikom Uzkiuai 
riegunckie diimskie płaszcze, mesKie 
liłaszcze 1 ubrania, białe płócienne pl.isz 
cze. najmodniejsze wełniane damskie 
i męskie towary, biały towar. sweuv. 
1 buwlc, bielizna, firanki, kuny. ohrus\ i 
Duleca Leoa Kubuizkiu, Kiluiskicso 44.1 

Odczyty o rel i^j i . 
ŁÓDŹ dn. 9. 4. Towarzystwo Krze­

wienia wiedzy Katol ickiej im. ks. i io-
tra Skargi (Akcja Katolicka łódzkiej pa 
rafji iw. Krzyża) organu, podstawowe od 
czytv o reli^ji. któte wyytosi w sal' orzy 
ul . Moniuszki Nr . 4 na I -p ctrze ( t ro.n) 
ksiądz dr. |an Raczek, prałat Kapituły 
Katedralnej Łódzkie j , w następującym 
porządku: 

w dniu 9 kw :ehV» 1°3^ r (w nied/ie-
le Palmowa) o «orłzin ;e 5 30 odczyt 1 
a) O poznaniu Pana Roga b ) O powa­
dze hiMoryczriei ks ;aa Now»«ro 1 rs«am»n-
lu zwłaszcza F w a n f ł ł ł ł t w dn'u 17 kwiet­
nia w dru»e święto Wiel':'e?nocy f w oo-
nif?dz'ałek) o <*ocłz'nie 5 30 odczyt M 
O eudacS fezusa Otrvstn«a: w dniu 23 
kwietnia n !edri»V Przewodni",) 0 (jo 
dzin i - 5.30 odcz.vl 111 O 7m»rtwvc|,w«ta-
niu Pana Jezusa; w d n u 30 kw>etma 
'w n iedze le ) o Rod'in> 5.30 od<^ v t W 
O prawd^iwo^fi. rzv! i powadze Boskiej. 
Koc io ł a Katol irkieco. 

Cena wejścia na sale 2f> prószy, 
^•rv'«TVrb r7ecłarr» 50 er. I I zł. 

r.2s/ytie do pisania wartości 900 zf. f 
s Ikaset złotych przechowywanych w 
' , : iuki i . 

Na <lad sprawców kradzieży nie natrą. 

Ł a p t ń s k i Antoni 
OBKONC A. 

załatwia sprawy z Cywilne, karne, hipoteei 
i e, notarjalne, skarbowe i administracyj­
n i . i orada 2 zł. Łódź, ul. Zgierska 95 m. 5 

r ' Ł Y I Y granioiotiowe yft ur. Najini«,« 
•ze przeboje Po zł >2i). Zamieniamy 
i l v i v - XiroJjk»metr«w, H u i t r k o w s k i 
\ r l i n ę 

P l . A C t tanio i na dubi vdi wuiuiiKawtl. 
Jo aorzedama bluko kUcji 2abiL ' tnec 
rV'iadomo<ć; L. Kn»m ł.ńdź Mielczar-
łkifgo 14 II n 'Jawntei S/kolti^l 

. •</. x i>t Ą i \ A t A mv S uha taav w i k / c j . 
>debrać z a /urotem kosztów, lariro-

+ a 7.ł m 10 

w 

łłt» M '»u : i iAMA iłowy. paioKolf 
ny ob>t.ilunkowv. cena 4.Su i l Ulica L i ' 
ifanowskiego 1^3 l i r /e la /ka 

OWOCARNIA - mleczarnia z pokojem 
kuclinM. dobrze prosperująca z powo­

du wyjazdu do odstąpienia. Wiadomość 
v o w o 7aryt-wska 45 

Z l O l O . biżulerje i kw i t y lnmiiurUowa 
kupuje i płaci naiwyższe cenv Magazyn 
jubilerski | Pi iałko Piotrkowska 7 

DR. MED. 

I. L I N D 
c h o r o b y k o b i e c o * a k a s s e r f a 

Łódź, ul. 6-go Sierpnia 28 
te l . 247-34 

przyjmuje od 3«tj do 7.e| po południu. 

D r . m a d . 

M. HAŁTRECHT 
C h o r o b y s k ó r n o w e n e r y c z n a 

t mocsop c l o w a . 
P i o t r k o w s k a 10. T e l e f . 2 4 5 * 3 1 . 

P n y nuia od 8 do 11 rauo I do 2 • pol 
da — 0 wieci. w niar t. ' Iw eta od 10 — 1 w pol 

K . A N Y na budowę domów ieszkaluycli 
w i l l . fabryk, plany koncesyjne, koszto-
\ s v . snorzadza po cenach pr2yster»nvci 

ul. LubolFka M m. 44 ofieyua. Dojazd 
tramwajami 3 i 4. 

PYUO Jadwiga >kociny. kiii. Widaw*, 
unieważnia zuuhiony weksel In blanco 
na 50 zł. z wystawienia Fraiici^zka Je* 
Jra«a. i 

K U W t K Y balonowe, zamiana zwy» 
k łych na balony, czyści do r owe rów , 
emaliowanie ram. wykonanie solidne. 
Małucki Rynek 9. telełon I M - W . K c d z a . 

O l O M A N t skrzynKowu tapczan, leżan­
kę, krzesła dębowe, solidna robota, tamo 
sprzedam Kilniskieiro IW) Przeźd/ ieck i . 

MASZYNA do szycia Sumera, faes. Uo> 
brze szyjąca, do sprzedania za 100 i l 
ul. Przędzalniana 88. m. 13. 

A. M U i L Ł . sypialnia, brzoza, róża. o-
rzęch jesion, da.b. stołowe orzech. Uar» 
deroby. łóżka, kredensy, stoły, krzesła, 
salonik mahoń używany. Sprzedaje ta* 
nio. na raty. Zamienia. Stolarnia K. Gala 
ra. Warszawska Ifi tel. 231-80. 

MASZYNK do szycia w dobrym stanie 
sarzedam « i l 90, Bałucka Rynek 9 m. 1 

http://m-k-ri.il


M a ze stoicy. 
- L I y c l e W a r s z a w y w k i l k u 

w i e r s z a c h . 
"W z w i ą i k u z zarządzoną obniżką ce 

ny węgla oraz orzeczeniem komisji roz­
jemczej, powołanej w swoim czasie przez 
min. przemysłu i handlu, dowiadujemy 
sie, że elektrownia warszawska zmu­
szona jest do dalszej obniżki ceny prą­
du. Obniżka ta wyniesie około 10 proc. 
i będzie stosowana do wszystk ich ta­
ryf . Będzie ona liczona od daty ukaza 
mia się obniżonych cen węgla w „ W i a ­
domościach Statystycznych' ' , a to w 
myśl obowiązujących przepisów. Naj­
bliższy normalny numer „Wiadomości 
S ta tys tycznych" ukaże się 15-go kwie ­
tnia. • « • 

O rozwoju warszawskich t ramwajów 
elekt rycznych świadczą następujące 
l i czby : w pierwszym roku eksploata­
cy jnym t ramwajów, w roku 1909, dłu­
gość linij wynosi ła 34 km., w ostatnim 
sprawozdawczym roku 1931-32 — 97.5 
km. t ramwa jowych i 15.23 autobuso­
w y c h ; wa«onów W ruchu by ło lyo moto 
r o w y c h i 36 przyczepnych r. 1909 i 313 
motorowych i 268 przyczepnych w roku 
1931-32 (nadto 30 autobusów) wozoki lo 
met rów wykonano 10.916.737 i 
39.5ft7.739 (nadto 1.719-395 przez autobu 
sy). przewieziono pasażerów 59.9b6.88U 
i 211.136.175. a autobusami 18.046.095 (w 
roku 1928-29. w okresie natwiększezo 
natężenia frekwencj i — 257.187-299 i 
autobusami — 5.990.534). Liczba prze­
jazdów na 1 mieszkańca wynosi ła w r. 
1909 —78.6. gdy w r. 1928-29 doszła do 
246. a w r. 1931-32 wynosiła 207. 

K R A T E C Z K 1 . 

ROZKOSZE KONKURENCJI 

Z ogólnej l iczby 25266 samochodów, 
zarejestrowanych ostatnio na terenie ca­
łej Polski, największa liczba samocho­
dów, mianowicie 5-400 przypada na 
Warszawę. Z województw na pierw-
szem miejscu znajduje się poznańskie — 
3957 samochodów, najmniejsza ilość 
samochodów przypada na wo j . nowo­
grodzkie — 180 samochodów. Najwięk­
sza liczba samochodów prywatnych , mia 
nowicie 2.241 przypada na województwo 
poznańskie. W Warszawie zaś znajduje 
sic 1.882 samochody prywatne. 

* ¥ * 
Do Warszawy przyby ł dr. Harold 

M. Tccl , ordynator kl iniki położniczej 
Uniwersytetu Harward w Bostonie. Dr. 
1 eel p rzyby ł do Polski celem zapoznania 
się z organizacją zakładów i instytucyj 
położniczych w naszym kraju, oraz orga 
nizacją opieki nad położnicą, matką 1 
dzieckiem-

d o b r e : 
W życiu bywa ją zjawiska stałe i 

zmienne. Zmiennem zjawiskiem jest np. 
gotówka dobra sztuka w teatrze, w y ­
leczenie w Kasie Chorych zapłacenie w 
terminie podatku i tp. natomiast z jaw i ­
skiem stałem jest brak gotówki i — Ra 
sputin oraz „ostatnie chwile cara" . Po 
prostu oszaleć można, przeglądając pi­
sma, czasopisma, książki i książeczki, 
śród k tórych niepodobna nie natknąć 
się na „autentyczną wersję śmierci Mi 
kołaja H", lub „życia i śmierci Rasputi 
ca " . Kino. teatr, co kto chce. w y k o r z y 
stało po mil jon razy ten temat, od któ 
rego poprostu rjie można się odczepić. 
Każdy przeciętny śmiertelnik, k tó ry na 
wet nigdy nie by ł w Rosji może dzi­
siaj z dużem powodzeniem udawać na 
ocznego świadka stracenia cara. Ba! 
Może nawet „ łapać" rozmówcę, zada­
jąc mu nytnnie: 

— Co powiedział car po drugim, 
oddanym do niego strzale? 

Hm... Po drugim? Zaraz... zaraz. Po 
pierwszym powiedział... 

— Nie. kotku, już po p ierwszym nic 
y ł . wice nic nie powiedział. 

I gość jest zadowolony. 
Już widziel iśmy Rasputina na sce­

nie i w kinie, i grubego i chudego, po­
nurego i wesołeco. „ r ob i ł " go i Kazio 
Ki jowski i Konrad Vcidt i wielu, winki 
innych. Pisano o nim tysiące rzeczy 
r r a w d z i w y c h i k łaml iwych , a c h l i p 
tymczasem dawno leży w grobie i dzi­
wi się. że ty lu ludzi zawraca sobie nim 
Łłowę. 

J':łe11 to wszystko piszę w sensie 
pewnej nlcprzychylności do Rasputina, 
to — muszę przyznać — dziele się to r 
pewnego rodzaju zawiści. Takiemu Ra­
sput inowi bv ło dohrze na świecie! Sa­
ma caryca całowała go po rekach, każ 
da dziewica poczytywała sobie za za­
szczyt stać się jego kochanką, „ forsu-
n l " miał chłop jak lodu (trdyby żył mo-
żeby mi pożyczył trochę?), popiial so­
bie kiedy i ile chciał, s łowom notmf i ł 
s tworzyć dla siebie raj na ziemi. Dzi­
siaj niestety takie sztuczki iuż się me 
udają, może dlatego, że niema iuż car­
skiej Rosji, która jedyna t i V łn w Euro-
pie krajem wszelkich możl iwości . 

Zresztą musze nr 7 vznać. że na miej­
scu Rasputina rob i łbym te rzeczy zna­
cznie sprytniej i ostrożniej. 

D Z I E C I . 

skład od frontu a drugi od podwórza. 
Kozłowski sprzedawał łóżka drewnia­
ne, ku wielk ie j uciesze pluskiew, lecz 
potem na złość Weisbardowi sprowa­
dził transport łóżek ognio t rwałych, a 
Uientów uprzedzał, że łóżka Weisbar-
da są niepewne, nawet dwóch młodych 
ciał nie utrzymają i jeśli nabywca ma 
katar to napewno łóżko takie szybko 
zardzewieje. 

Weisbard wreszcie zdecydował s ;c 
na rozmowę z Kozłowsk.-n, a wiadomo 
zem się takie pogaw ;ski między kon­

kurentami kończą; zwyk le p r z y b i j a 
pogotowie, a policja musi całą tę bru­
dną sprawę wziąć w swoje ręce i prze-
k i z a * sądowi. T y m razem obuszło się 
bez r ogotewia. gdyż podczas „pogawc-
Jki" w sukurs Kozłowskiemu przybc l i 
syn jego Lajbuś i córka Mania, wobec 
czew:o Kozłowski wycofa ł się na zgóry 
unat-żoną pozycję, pozostawiając Wei-
bardd na pastwę swych dzieci. 

Zarówno Lajbuś jak i Mania uważa 
li za stosowne splunąć na konkurenta 
ich oica i zabieg ten udał się im w zu­
pełności, edyż Weisbard musiał się po 
tern dokładnie obmyć iak przed uroczy 
c t em świętem, poczem udał się do je­
dnego swejjo znajomego „mecenarza" 
i sprawa znalazła się w sadzie. 

Okaznło się że użycie konkurenta 
zamiast spluwaczki kosztuie rodzeń 
stwo Kozłowskich po Kin złotych go­
tówka, względnie 20 dni odpoczynku 
na wikc ie więziennym. 

Jerzy Krzccki . 

Szczury pożarły dziecko 
C z a s z k a p o d s ł o m ą . 

Z Wi lna donoszą: 
W Rutkowszczyźnie, gm. turgiel 

skiej pow. wi l - t rockiego w stodole Mi­
chaliny JurgielewiczowcJ, wdowy 
znaleziono pod słomą czaszkę nowo 
rodka. Dochodzenie wykazało, że Jur-

gielewiczowa w marcu r . b. urudztł; 
dziecko i rzuciła je do słotny w Stodo. 
le, gdzie najprawdopodobniej szczur v 
i koty pożarły dziecko. Ctuszkę za­
bezpieczono dla dalszego śledztwa. 

N i e p e ł n e cys te rny sp i ry tusu 
Niesumienni dozorcy monopolu spirytusowego. 

Z Wi lna donoszą: 
Policja śledcza Wilna zlikwidowała 

wie lką aferę kradzieżową, która miała 
miejsce w pańs twowym monopolu spi­
ry tusowym w Wiln ie. 

Od pewnego czasu dyrekcja roz­
lewni monopolu spirytusowego zauwa­
żyła, że wydajność w cysternach sptry 
tusu, 

znacznie zmniejszyła się. 
Zarządzone badanie ustali ło, że powo 
dem tego była nieścisła waga spirytusu 
w cysternach. Stwierdzono naprzvkfad 
że cysterna, która według faktury ko 
lejowej miała zawierać 120 kilo wagi. 
miała wszystkiego 110 Wpierw przy­
puszczano, że do Wilna nadsyłane sa 
cysterny z fałszywie podana wagą. 
Wszczęto dochodzenie, które upewniło, 
że odsyłane do miejscowej w y t w ó r n i 
monopolu spirytusowego cysterny 

zawierają dokładną wagę. 
Wyjaśnienie tej zagadki powierzono 

władzom po! icv invm, które w wyn iku 
orzeprowadzonych obserwacyj ustali-
•v. że na składach monopolu spirytuso­
wego dokonywano systematycznej kra 
nz i fży . Policja aresztowała złodziei. 

Okaznli sie nimi dozorcy nocni mono 

S P L U W A C Z K A . 
"Chaim Kozłowski i Dawid Weisbard 

to dawni przyjaciele —bohaterzy kra-
teczek. Ci dwaj ludzie „pracują w łóż­
kach" t. zn. sprzedają ten najpożytecz­
niejszy mebel z tą różnicą że jeden ma 

Ukarana ciekawość Tereni* 
Miesiąc aresztu za otwarcie cudzego listu. 

Z Królewskiej Huty donuszą: 
Niejaki Jan K. z K io i . I tu iy zawarł s w i 

KU czasu bliższą znajomość z le iesą b . 
Która, wy Korzystał, jak IIIÓKI obiecują*, 
jej małżeństwo. Przez uiuż»zv cza* 
jaol i ubici al się na jej kus/ t i ougry-
wał rolę jej narzeczonego. 

Z. czasem jednak rozmyśl i ł się i ser­
ce j ę to zapalało miłością, do pewnej 
przystojnej Nicnieczki w Bytomiu, któ 
ra zasypywała go często 

goracemi listami inKoSnemi. 
Pewaeiro dnia Jeden z. takich listów 

dostał sie do rąk p l e i cmi która z cie­
kawości o tworzy ła go i dowiedziała sic 

niego, że narzeczony iei zamierza ją 
opuścić i na stałe wyjechać do Niemiec 
do swoi nowej ..narzeczonej". 

P- Terenia zanalala zemstą do nie-

wtcr.iciio nu.zeczunegu i wytoczy ła mu 
aroces cywi lny , wnosząc o zajęcie całe­
go jego majątku ruchomego, pragnąc w 
(en sposób uzyskać odszkodowanie za 
. 'OC/ymoi i* ' dla mego wyuatk i . 

Proces ten jednak stał sic dla niej nie 
SZC/„ ' .CI .* I . I W ten sposób bowiem wy 
szło najuw że oskarżycielka o iu ie r a>a 
,cgo lisiv i tą drogą dowiedziała się u 
zmie rzonym wyjeździe tego zagranicę. 

K. zaskarżył swą b narzeczoną za 
bezprawne otwieranie l istów 

t P- stanęła przed sadem grodzkim w 
Król Hucie gdzie t łumaczyła się. że 
'v złamał iej całe życie. 

Sąd przyznał B. z tego powodu oko-
icztłotoi tat>odzace i skazał ją na mie­

siąc więzienia z warunkówem zawierzę 
•>m kary na przeciąg 2 lat. 

połu spirytusowego: Justyn Romańczuk 
oraz Konstanty Kindercwiez 

Ustalone zostało, iż obaj podrt ł lMl i 
klucze od wydz ia łu akcyzowego, otw e 
rał i podrobionym kluczykiem saattj, 
skąd wyb ie ra l i p l o m b y , pieczecie mak 
specjalne plnmbownice. Mając ten 
sprzęt, przestępcy przechodzili do sMu 
Jów, gdzie przechowywane s;i i . u t i -
ny ze spirytusem, niszczyli p l o m b y <»-
raz pieczęcie pocrem trtllew»ll / knżd«l 
• ysterny pewna Hość sp'r\ tirsn. 
Po dokonaniu tej operacji. pomvsłn*M 
'lozorcy nakładali zpowrotem pic zc \ ' e 
oraz kładl i . .wypożyczona" sprzęt na 
poprzednie miejsce. 

W ten sposób sprytn i Złodzieje kon­
tynuowal i niesposlrzężenie swój proce* 
der przez dłuższy okres czasu . Skra­
dziony spirytus sprzedawali oni po 6 
za l i tr. 

Odbiorców na tania ..ognista wodę" 
nie brakło. Interes szedł bardzo dobrze, 
przynosząc pomys łowym dozorcom po­
kaźne zyski . 

Do czasu jednak dzban wodę nosi. 
Nie pomogła konspiracja Nie wyręczy ła 
pomysłowość. Policj i udało 6ię całą 
sprawę w y k r y ć . 

Wczora j aresztowanych dozorców, z 
polecenia władz śledczych, osadzono w 
więzieniu. 

Policja prowadzi obecnie dalsze do­
chodzenie celem ustalenia nazwisk od -
b ; orców kradzionego spirytusu oraz u-
sralenia czy obaj wyże j wspomniani 
sprawcy nie mieli wspólników. 

Wysokość strat poniesionych na 
skutek tych kradzieży przez monopol, 
sp i ry tusowy nie została na razie ustalo­
na. Przypuszczalnie — siecaia wysok ie j 
sumv. leżeli weźmie sie pod uwagę, że 
r jednej cysterny kradziono ponad Ift k l 
ło wagi . co stanowi około 24 l i t rów. 97 
r>roe sniryt i isn. 

RESZTKI 
NA UBRANIA. PAl TA. SUKNIF 

Wełny, f e d w a b i e 
po'eca lir w Hrmit 

J. W A S I L E W S K A 
P i o t r k o w s k a 152. 

L. M . M . 

Kleptomanka. 
Niezwykła ta historia zdarzyła mi się 

owego dnia, gdy w znanej wędliniami na­
szego miasta spotkałem po dłuższej prze­
rwie mego dawnego znajomego—utalento­
wanego artystę i niemniej utalentowanego 
dowcipnisia. Trz,vmał na smyczy piękne­
go, wypielęgnowanego psa — *zpica. po­
dobnego do wielkiej puszystej mufki ze skó 
ry kozy angorsklej, i po przywitaniu się 
ze mną przedstawił mi go ze zwykłym f i ­
nezyjnym półuśmiechem, w następujących 
ełowach: 

— T o jest ten pieSj na którego ze­
szedłem. 

Zdanie to poruszyło we mnie uśpiony 
chwilowo nastrój, i dlatego wspominam 
0 tern spotkaniu. Bowiem całv ranek dnia 
tego minął mi na przemyśliwanhi o „zej­
ściu na psy" — ale własnem. W danym 
zaś wypadku sytuacja n'e była groźna: 
pies, widocznie dobrze najedzony, odnos.ł 
się z nadzwyczajna, jak na przedstawicie­
la psiego rodzaju, filozoficzną obojętnością 
do nęcących zapachów, panujących w skle 
pe, a pan jego, elegancki. } wymuskany 
jaśniał zdrowiem i humorem. 

Gdy wyszli ze sklepu, zaopatrzywszy 
się w potrzebne im smakołyku patrzyłem 
1 rezygnacjai jak miła i ładna ekspedient 
ka pakowała mi moje skromne ^kupy-^-
dziesieć dekagramów „krakowskiej" i dwie 
bułki „mularki". Miał to być mój 
„obiad" dzisiejszy, ale w tej chwil' n'e 
czułem z tego powodu przykrości. Jako 
człowiek młody i próżny, ponadto wycho­
wany w pewnej tradycji, rad łwłem prze 
dewszystkiem, że znajomy mój spotkał 
mnie dziś nie w •starem, zrudziałem „pa­
letku'', w którem przechodziłem cała zimę, 
a ' e w nowej jesionce, zakupionej na raty, 
kosztem mego „zredukowanego* apetytu. 
Orlchwna bowiem Hamletowskie: „Być 
łub ne być?'1 zamieniło się dla mnie w 
bardziej przyziemne, lecz n'emniej skom­
plikowane zagadnienie: „Zjeść, czy ubrać 
»ie>! 

Jako skromny pomocnik buchaltera w 
wielkiej firmie przemysłowej, odczułem w 
ostatnich miesiącach dotkhwie skutki kry­
zysu 

Już miałem wyjść ze sklepu, odebraw­
szy od kasjerki resztę z ostatniego — aie-
stety! — złotego, który posiadałem, gdy 
weszła przygarbiona, skromnie ubrana sta­
ruszka, w której z pewna trudnością pozna 
łem panią W. , nie tak dawno jeszcze słyń 
ną z szyku, elegancji i wytworności 'w a 
Iową damę. Przywitała mnie uprze :mie, na 
wet radośnie — łączyły ia k;ed,vś bliskie 
stosunki z moją rodzina — « przytrzała 
ml się z pewneni zdziwien;em i badawczą, 
uwaga. Wdzięczny jej byłem, że pormmo 
tej indagacji wzrokowej nic nie napomknę 
ła o moim złvm wyglądzie. 

— Wyjdziemy razem. — zawyroko­
wała, zerknąwszy przelotnie na moja pa­
czuszkę, a następnie ze spoko ;em i namy­
słem załatwiała swe zakupy, które złoż' ły 
się na większy obiekt. Przyłączyła go do 
•nnych, dość licznych paczek, jakie dźwi­
gała, odmawiając mej pomocy, i wyszliśmy 
— jak chciała — razem. 

Postanowiłem odprowadzić ja kawałek 
drogi, by zabić czas i odłożyć posiłek na 
krótko przed pójściem na „pół czarnej", 
która dodać mi miała animuszu do dzisiej 
szych wieczorn\ch zajęć w mem biurze, 
położonem na krańcach miasta. 

— Droga moja prowadzi przez park, 
— wyjaśniła mi p. W . — Dobrze, więc 
że ma pan trochę czasu, usiądziemy na 
chwilę na słońcu i pogadamy.. Co?... O, 
nie... Nie dem panu swepo adresu. Lubię 
owarzysłwo ludzi młodych... kochem mło 
dość., ało nie chcę od niej żadnych 

ofiar... Natomiast, gdybym mogła, otoczy 
łabym każdą młoda istotę opiekuńcz.em ra 
mieniem macierzyńskiem... Ż.ycie jest takie 
ciężkie... 

Drepcąc powoli — stosowałem się do 
kroków mojej towarzyszki — dobrnęli­
śmy wreszcie do pobliskiego parku. Po 
drodze zatrzymywaliśmy się dwukrotnie: 
pani W. , manipulując ostrożnie, by nie u-
puścić żadnej ze swych paczek, ręką w 
pocerowanej rękawiczce długo szperała w 
torebce, by zasilić dwóch ociemniałych ie 

braków, na których spoglądała z wielkiem 
i szczerem współczuciem. 

Gdy wreszcie spoczęliśmy na „słone­
cznej " ławce, wybranej ostrożnie przez p. 
W, (..żebv się pan tylko nie zaz ięb i l i " ) 
zauważyć mogłem w j?snem ośw etleniu 
wiosennego d n a , co zrobiły ubiegłe la la 
z tej tak uroczej ongi kobiety 

Wiedziałem wprawdz e, że w ostat­
nich latach wiele przecierp afa: owdowiała 
staciła syna — jedyuaka w wojnie z bol­
szewikami, a po wyj?'ciu zamąż eóiki za 
lunkcionariusza polskiej placówki zagia-
ncą , została sama; wiedziałem także, że 
znaczny iej maiątek stopniał niemal cał­
kowicie z powodu dewaluacji kapitałów, 
zlej lokaty pieniędzy i t. d . Pytałem ją 
więc tylko o zdrowie i sposób spędza­
nia czasu. 

Niechętnie mówiła o sobie, ale wymo­
wniejsze nad wszystko były iej zapadłe 
oczy w znękanej, schorowanej twarzy. 

— N o , tak, — uśmiechnęła sę, — je 
stem samotna, ale pomimo próśb córki nie 
chcę się ekspatrjować... Lubęi zagranicę 
i kulturę zachodu, ale chcę umrzeć w o j ­
czyźnie i tu być pochowana... Dość o 
mnie... Powiedz mi, proszę ... 

I z wielkim przejęcem zaczęła mnie 
wypytywać o bliższą i dalszą rodznę. W 
ierwoize tych pytań złożyła wszystkie swo 
je paczki na ławce pomiędzy nas oboje, 
bawiąc się ich sznurkami i kołeczkami. W 
pewnej chwil i zauważyłem, że całkiem nie 
dwuznacznie znowu zerknęła na moją pa­
czkę, której nie wypuszczałem z ręki, a 
wkrótce potem poprosiła mnie. żebym jej 
napisał adres ciotki w \Varszaw'e. „ te j ko 
chanej An ie łc i " . z którą była na jednej 
pensji . . 

Odłożyłem więc i ja swoją pac.kę na 
ławkę, by na kartce notatnika skreśl ć żą­
dany adres. Gdy oderwałem się od tego 
zajęcia, spostrzegłem, że p. W . bawiła się 
obecire r ó ż o w m sznurkiem mojej „cen­
nej " paczki, okręcając sro dookoła pa*ea 
jednej ręki, podczas gdy drugą przem-
wała inne zawimątka, łeżace na ławce . 

— Biedna babuleńka? — pomyka­
łem, — ma jakiś nerwowy „ t i c k " w 'rę­
kach. 

— No, trzeba już będzie rozstać się, 
- - rzekła p W . po pauz'e, jakby niespo­
kojna i zażenowana. Różowy sznurek z 
moim „obiadem" nadal ow jał jei rękę. 
Zauważywszy moje spojrzenie, zmieszała 
sę i znowru coś mówić zaczęła... Z n ena-
cka ogromne rozradowani odbiło się na 
jej twarzy: 

— Panie Henryku! Jakiś pan od dłuż 
szego czasu kiwa na pana... Siedzi na są­
siedniej ławce... 

Sąsiednia ławka była dość odległa. 
Pomimo to odrazu poznałem Adasia L., 
mego kolegę ze szkolnej ławy. Trzecie to 
spotkanie dn'a dzisiejszego potwierdziło 
prawo seryj. Pomimo ożywionych znaków 
i mrugań Adasia, wahałem się przerwać 
rozmowę 

— Niech pan idzie. — uprzejmie na 
mawiała mnie p. W . , — zaczekam trochę 
zapewne coś płnego. 

Nie było to nic pilnego, jak dowie­
działem się po chwili, odciąg^ety przez 
Adasia na dyskretną odległość. Wesoły 
mój kolega poprostu uważał za swój obo­
wiązek salwować mnie od „starej nudzia 
ry", iak zapewnił mnie, zab;erając się od 
razu swoim zwyczajem do wykręcania mi 
guzika nowiutkiej jesionki, pozatem 
potrzebował koniecznie dwudziestu 
pięciu złotych „do jutra", a wkońca. i 
kro wie, czy nie przedewszystkiem, prosił 
mnie o jak najprędsze „zwianie" z tej oko­
licy, ponieważ na tern miejscu, punktualnie 
o dwunastej, w,vznaczvł „rendez vous* 
pewnej pięknej kobiecie. Brakowało już 
tylko kilku minut do pierwszej, nadejść 
więc mogła lada chwilę... 

Kręcił mój guzik tak zapamiętale, że 
wisiał już tylko na jednej nitce, a vi\t zdą­
żyłem jeszcze dać mu odprawy co do po­
życzki, gdy znienacka krokiem niezwykle 
chyżym i zwinnym przesunęła się obok 
nas p. W. , rzucając mi w przelocie: 

— N'e przeszkadzam.. nie przeszka­
dzam... Uciekam, bo mi pilno... Spotka­
my się tu kiedyś jeszcze... Do widzenia! 

Literalnie „uciekła", pochylona w 
swym niemodnym i wyniszczonym ..ragła-
nje". uwydamiającym jej przygarbione, 

plecy; w zrudziałej czarnej sukni, wyglą­
dającej z pod krótkiego płaszcza, kapelu­
szu, odsłaniającym jeden ty lko kosmyk 
siw,vch włosów na lewej skroń:, w pocero­
wanych rękawiczkach.. Dostrzegłem wszy 
stkie tc szczegóły, ale i ten, takie, że 
wśród licznych swych paczek uniosła moją. 

Zrozumiałem obecnie jej zan'eieso-
wanie dla moich „mułarek" i mojej „ k ra ­
kowskiej"— cał odziennego mego pos ł k u ! 

Żołądek mój zaprotestował gwałtow­
nym skurczem głodu, ale ja sam n e uczyni 
łem żadnego gestu: ambitni bedacy, wy ­
chowani w kulturalnych zasadach, dba­
łości c pozory, milczą, gdv ich krzywdzą, 

W duchu pomyślałem pomimo to z 
goryczą: —Wstrętna kleptomanka! 

ściskałem dłoń Adasia, życząc mu 
jeszcze powodzenia, bo już wyb la pierw­
sza, a dookoła nie było żywej duszy. 

Oddaliłem się już parę kroków, gdy 
usłyszałem za sobą wołanie Adasia: 

—• He ! Henryku! A twoje paczki ! 
Odwróciłem głowę: na ławce, którą 

zajmowałem poprzednio w towarz\stwie 
p. W , leżały dwie paczki: jedna z nieb 
owiązana różowym sznurkiem, nieomyln e 
pochodziła z wędumami, lecz znaczn e 
okazalsza od mojej, niewątpliwie stanowiła 
własność p. W. , która zameniła ją — 
widocznie — przez pomyłkę. Druga — 
długim swym kształtem zdradzała „an-
gielkę'\ 

Spojrzenie moje pobiegło w kierunku, 
w którym tak pośpiesznie oddali ła się mo­
ja znajoma Nie było już śladu spłowiałe-
go reglami, wyrudziałej sukni i siwego 
pasma włosów pod czarnym kapeluszem... 
f nie powiedziała mi swego adresu... 

Wahałem się krótką, bardzo krót'<ą 
chwilę, a potem zabrałem paczki... Po-
cóżbvm je zostawiał? 

Znacznie później dopiero, gdy w do­
mu nasyciłem głód, rozkładając jeszcze ob 
fite prowianty na k'lka „posierizerT, 
i przypomniałem sobie wszystkie czyny 
' słowa p. W podczas naszego spotkania, 
przyszło mi objawienie: 

— Ta „pomyłka" wkoncti nie była 
znowu tak przypadkowa, jak się zda-
wałor 

http://39.5ft7.739
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Osiem miesięcy w okowach mrozu. 

GŁÓD w OJCZYŹNIE PSZENICY. 
Żyzna Kanada w kleszczach depresji. 

Montreal w kwietnia. 
W ciągu jednej nocy, jadąc ze Sta 

nów Zjednoczonych do Kanady, znala­
złem się nietylko w innem państwie, 
ale i w innym kl imacie. 
Wczoraj jeszcze doznawałem wrażenia 
wiosny w powietrzu, a dziś z rana. od­
suwając storę wagonu, k tórym jecha­
łem od piętnastu gbdzin, ujrzałem rów­
ninę kanadyjską, pokrytą olśniewają­
cą i roziskrzoną bielą śniegu, przed 
blaskiem którego zmuszony byłem zam­
knąć oczy. 

Perspektywa wydawała się nieskoń­
czona. Jak daleko okiem sięgnąć, nic, 
ty lko obszerna równina, niemal bez 
żadnych falistości terenu. Od czasu do 
czasu pociąg, zamiast svgnału syreny 

zaopatrzony w dzwon, 
dźwięczący melancholijnie mijał ja­
ką wieś: dwa szeregi domów o wy­
blakłych barwach, a przy każdym domu 
stosy drzewa opałowego, świadczące­
go o surowości tutejszego k l imatu. 
Miejscami — jako jedyne budynki mu­
rowane we wsiach o prostych domach 
drewnianych, pozbawionych wszelkich 
ozdób, kościoły z czerwonej cegły. 

Wszystko zdaje się drzemać, pogrą­
żone w mroźnym śnie. Nawet drzewa 
wydają się bardziej ogołocone niż gdzie 
indziej i jakby skulone z zimna. Pomi­
mo to światło jest tutaj prześliczne a 
powietrze przezroczyste, jak kryształ. 

Trzeba jednakże uprzytomnić so­
bie, że warunki kraju są niezwykle trud 
ne. Przejeżdżając przez Kanadę, trudno 
sobie przedstawić, że kraj ten. obszarem 
swym n i e m i równy Europie, ma ty lko 
dziesięć milionów mieszkańców: trzy 
mil jony Kanadyjczyków, pochodzenia 
francuskiego, pięć miljonów Angl ików, 
i dwa miljony kolonistów różnych na­
rodowości. 

O tem, że Kanada kiedyś była ko-
lonją francuską, świadczy język fran­
cuski, k tóry się tutaj 

słyszy na każdym kroku. 
Samo miasto Montreal stanowi zabaw­
ną mieszaninę obu narodowości, k tóre 
przegradza ul. St. Laurent. Z jednej stro­
ny tej ulicy — Francuzi, z drugiej — An­
glicy, a pomiędzy nimi dzielnica ży­
dowska. 

Uderza odrazu każdego turystę o-
gromna nędza, jaka tutaj panuje. Na 
dziesięć wn)iUpnów ludności, Kanada l i ­
czy mi' jon bezrobotnych. 
Co trzeci człowiek szuka chleba -- kra-
iu, k tóry produkuje nsiwiększą ilość zbo 
źa. W samvm Montreal na 818,000 miesz 
kańców 277000 korzysta z pomocy insly-
tucyj f i lantropi jnych. Jest to cyfra stra-
szliv/a, wywołana głównie ogromną zniż­
ka cen zboża, którego produkcja znacz­
nie przewyższa zapotrzebowanie. 

Innem wielkiem źródłem dochodu Ka­
nady by ły fabryki papieru, w k tórych 
wyrabiano więcej papieru gazetowego, 
niż w jakimkolwiek innym kraju świata. 
Wysokie ceny robocizny, trudności 

eksploatacyjne, zależnie od k l imatu, t rud 
ności transportowe — wszystko razem 
wpłynęło na upadek tej gałęzi przemy­
słu. 

Również i w innych dziedzinach prze 
mysłu kanadyjskiego zapanował zastój, 
głównie z powodu trudności transporto­
wych i związanych z niemi olbrzymich 
kosztów. Obszar kraju pomimo pięćdzie­
sięciu tysięcy ki lometrów torów kolei 
żelaznej zabija przemysł w dzisiejszej 
dobie z braku gotówki. 

A jednak bogactwa naturalne Kanady 
są ogromne: posiada niemal wszystkie 

ważniejsze minerały, a ponadto Kana­
da zajmuje trzecie miejsce na świecie 

co do produkcji złota. 
Jadąc przez jej śnieżne pola, obecnie 

ieszcze skute mrozem, trudno sobie wy­
obrazić, co powiedział Kanadyjczyk Wi ł -
fr id Laurier, którego słowa stały się 
niemal hasłem narodowem: 

„W iek dziewiętnasty był stuleciem 
St. Zjednoczonych. Wiek dwudziesty sta 
nie się stuleciem Kanady.' ' 

Zobaczymy. Narazie panuje tutaj nę­
dza i mróz. 

Oporski. 

PALMOWA NIEDZIELA. 

U wrót kościoła. 

Żołnierze w kinach. 
Nowoczesna walka piechoty. 

Ministerstwo Reichswehry wprowa­
dziło w teoretycznem nauczaniu nowy 
środek naukowy — mianowicie f i lmy. 
Okoto 150 lokaiów k inowych Reiebswe 
hry zostało zorganizowanych na tere­
nie rozmieszczenia większych formacyj 
i tam wyświet la ją f i lmy wojskowe, ja­
ko jeden z punktów 

programu wyszkolenia. 
F i lmy dzieli się na taktyczne i tech­

niczne. F i lmy taktyczne wykazują 

współdziałanie arty ler j i z lotn ictwem, 
ćwiczenia ochrony powietrznej, zada­
nia terenu, ruchu formacyj, służby w y ­
wiadowczej i td. 

Również jeden film ochrony gazo­
wej został w ostatnich dniach wykona­
ny i oddany do użytku. Fiirny tccl a cz-
re wyświet la ją urządzenia sprzętu wo­
jennego do których należy sfi lmowanie 
ruchu zwrotnego armat po wystrzale 
rozłożonym na poszczególne pojedyń-

B u WILLIAM ŁOCKfi 

Przek ład au toryzowany 
Janiny Zawiszy Krasuck ie l . 

— Wiadomość o małżeństwie sio­
s t ry pani Zo ry z Rolandem D ixcm 
zdziwi ła mnie niesłychanie. 

Sypher odłożył na chwilę nóż i w i ­
delec. 

— Jakie to śmieszne, że pan właś­
nie wspomniał o tom w tej chwi l i . I ja 
lo miałem na myśl i . 

— Niejednokrotnie zastanawiałem 
się nad tem — rzekł Rattenden. — Ona 
ma temperament pani Zorv. lecz brak 
jej tej s i ły charakteru, która dodaje płci 
pięknej ty le uroku. Dopiero wczoraj u-
słvszafem o niej dużo c iekawych rze­
czy. 

— Cóż takiego? 
— Są to sprawy, k tórych się n i t 

powtaraL 
— Mnie pan może powiedzieć — o-

dezwał się Sypher z powagą. — Mam 
pewne powody, dla k tórych pytam. Jo-
siem przekonana, że o niektórych tak­
tach ani matka pani D ix , ani jej siostra 
nie maja najmniejszego pojęcia. Jestem 
człowiekiem dyskretnym, może mi pan 
zaufać. 

— Może ma pan słuszność — przy­
znał Rattenden. — Słyszał pan kiedyś 
'.• pewnym jegomościu nazwiskiem M f i r 
daunt Fr ince? Tak. bardzo znany ak­
tor, lecz jednocześnie człowiek pozba­
wiony wszelkich skrupułów. Ostatnio 
bvł d \ rek to rem teatru, w k tó rym pani 
Dix pracowała. Gral i razem w sztuce 

Uświadomiona wdówka" . Podobno 
.•iagle przebywal i razem. Kraźv łv w ó w 
czas o nich najrozmaitsze p l o t k i -

— Fiotk i przeważnie bywają u ie l i . 
tościwe — wtrąci ł Sypher. 

— Lecz przeważnie usiłują odsłonić 
całą prawdę. Mam wrażenie, że tak sa­
mo by ło i w tym wypadku. Na dwa, 
czy t rzy miesiące przed ślubem Fm-
:na Oldrieye poicchala razem z Mor-
(.'aitntem Fr inccm do Tunbridge Wel ls 
Nie ulega to żadnej wątpl iwości . Miel i 
u?m nawet z sobą auto Mordaunta Fr in 
ce'a. Na tydzień przed ślubem Dixów 
ukazało się w gazetach zawiadomienie, 
ze Mordaunt Prince poślubił panią Mor-
r.s, wdowę po Solu Morr is ie, znanym 
l ichwiarzu. 

Sypher spojrzał na l i terata ze zdzi­
wieniem. 

— Koniec tej historji jest taki, że 
Mordaunt Fr ince wkrótce miał dosyć 
żony i obecnie przepija jej majątek w 
Neaipolu. Fmma zaś. zwątp iwszy w po­
wrót swego Ulisesa, nie omieszkała 
zrzucić w iny na barki tak słabego 
człowieka, jakim jest nasz przyjaciel 
Dix. 

— Fmma 01drieve! Ależ, panie, to 
niemożl iwe! — zawołał Sypher. odsu­
wając w roztargnieniu talerz, k tó ry mu 
kelner właśnie podał. 

Rattenden zajęty by ł właśnie przy.; 
prawianicm sałaty. 

— To nietylko możl iwe, lecz zupeł­
nie pewne. Widz i pan — dodał w za­
myśleniu — nic sie stać nie może. co-
bv prędzej, czy później nie doszło do 
mojej wydo lnośc i . Informator mój w o-
wyim czasie mieszkał również w t y m 

hotelu co oni. Mam przekonywujące do 
wody jego prawdomówności. . 

Sypher przez dłuższą chwilę nD 
odzywał sic ani s łowem. Zniknęła mu 
L pr /ed oczu obszerna sala jadalna z 
portretami zasłużonych mężów, rozwie 
^zonemi na ścianach, i nagle na skrzy­
dłach wyobraźni przeniósł się do wą­
skiego paryskiego zaułka, którego •edj, 
ia ctęść touela w szarym cieniu, dru­

ga zaś pławi ła sie w złocistych bla­
nkach slonca. Przv ma łym, żelaznym 
.Moliku siedzi ogorzały niedyskretny 
/naw, a naDrzcciw niego Roland Dix , 
blady, niezdecydowany, z dz iwnym 
wyrazem w swych błęki tnych, zawsze 
pogodnych oczach. Nagle Sypher po­
wróc i ł do rzeczywistości i, bardziej dla 
pokrycia chwi lowego roztargnienia niż 
z wyraźnej chęci, przywołu je kelnera i 
prosi o włożenie na talerz kawałka ku­
ropatwy. Potem spogląda przez stół na 
towarzysza i odzywa sie z powagą: 

— W każdym razie bardzo pana pro 
?zę, aby ta historia nie rozeszła się po 
mieście. 

— Obowiązkiem moim jest zacho­
wać ją w tajemnicy — kiwa głowa 
Rattenden. 

Sypher nalewa swemu gościowi w i ­
na. 

— Sądzę, że lubi pan ten gatunek 
— mów i — To jedyne możl iwe wino. 
jakie można dostać w klubie, a zostało 
uro jeszcze zaledwie ki lka butelek. Mia* 
lem duży zapas wina w swojej p iwnicy 
w Pr io ry Parku. Gdyby nie te warun­
ki... Sprzedałem wszystko razem, w y ­
zbywając się domu. Wino to smakowa­
ło mi ogromnie poza tem uznaję ty lko 
fzampan. Dawnemi czasy s/ampan by ł 
ola mnie pewnym symbolem. Obecnie, 
kiedy piję go dość często, dochodzę 
do wniosku, że wszystko, co jest nie­
dostępne, posiada specyficzny urok 
Dzięki Bogu nie maim duszy f ibzofa i 
potrafię ua wiele rzeczy patrzeć obo-

Zęby można 
kupić 

- a l e n i e s w o j e 

w ł a s n e ! 

J a k ż e częstą p r z y c z y n ą w y p a d a n i a z ę b ó */ 
jest k a m i e ń n a z ę b n 2 

Kamień nazębny powstaje z soli wapiennych, bakterji i grz J-
ków. Jeżeli nie zostanie on na czas usunie ty, powoduje po i t i 
wypadanie zębów. Walczcie z tem niebezpieczeństwem przy 
pomocy Kolodontu, gdyż w Polsce jedynie ta pasfa zowie j 
wynaleziony przez Dr. Braeunlicha Sulforicinoleat, k k / 
usuwa kamień nazębny. Włas'ciwa metoda pielęgnowan.a 
zębów, to: dwa razy do roku poddać je oględzinom u le-
karza-dentysty, dwa razy dziennie czyścić je Kalodontem. 

usuwa kamień nazębny 

Dziwny atrament oszusta. 
Przygoda właścicielki srebrnego lisa. 

Znana w całej Pennsylwanj i p. J 
Nelson, obywatelka z Bywood , zawdzie 
cza swoją popularność dziwnemu zda­
rzeniu w związku z kołnierzem futrza­
nym. 

Pewnego dnia w dziennikach amery­
kańskich ukazało sie ogłoszenie treści 
następującej: „Oryginalnego srebrnego 
lisa sprzedam, wy ją t kowo tanio. Zgła­
szać sie p. Nelson Ashton Wi l la By ­
wood" . 

Tego samego wieczora panią Nel­
son odwiedzi ła 

młoda elegancka para, 

przypominająca solidne małżeństwo w 
miodowym miesiącu. Ta rg w targ —. 
kupili wspaniałego lisa za 65 dolarów. 
Młody gentleman w y d a r ł z bloczka 
czek podróżniczy i wype łn i ł go na ża-
.laną sumę, podpisując jakicmś znancin 
nazwiskiem z podaniem adresu. M ł o d i 

cze zdjęcia, obsługę karabinów maszy­
nowych instrukcje dotyczące samocho­
dów pancernych, czołgów i td. 

W ministerstwie Reichswehry u-
tworzony został specjalny referat f i l ­
mowy . F i lmy wojskowe rozsyłane bę­
dą do wszystk ich pu łków, oddziałów i 
pododdziałów. W Berl inie odbyło sie 
wyświet lanie f i lmu p. t. „Nowoczesna 
walka piechoty". 

para wyjaśni ła , żc jest właśnie w po­
dróży po kontynencie-amreykauskim. 
Obie strony b y ł y zadowolone z tranzak 
cji. 

Pani Nelson udała się następnego 
ranka z czekiem do swoiego banku i tu 
Jopicro stała się rzecz nieoczekiwana: 
i>a czeku n ;c pozostało nic z treści t u p i 
san^j p r z e . nabywców lisa. P. Nelson 
r ie mogła nic a nic zrozumieć ł dopie­
ro, g l y urz .dn ik bankowy powled lał 
;cj po t r zvk ioć w same ucho, że p r z y ­
szła inkas >wać pieniądze z n iewype ł -
nionem c<»k<cm p. Nelson 

popadła w omdlenie. 
Gdy ją ocucono pamiętała Jedynie, 

że mlndy cz łowiek wypełn ia ł czek 
w łasnym atramentem z hermetyczne­
go ka iamarzyka. Bankowcy wtedy do­
piero zrozumiel i fenomenalną metamor-
f\,7c. Wskutek niesłychanego przejęcia 
się t y m podstępem at ramentowy, po­
szkodowana pani Nelson nie może so­
bie przypomnieć, jakie to solidne I zna 
ne Jej nazwisko, wypisała na czeku pa 
ra wyra f inowanych szantażystów i o-
szustów. 

Bv ła właścicielka srebrnego lisa po 
stanowiła jednak na przyszłość, że e-
wentualnie klienci z ogłoszenia, w y p i ­
sywać będą czeki ty lko lej atramen­
tem, lub płacić za rzeczy przez nią 
sprzedawane, t y l ko gotówką. 

jętnie. Zresztą, prawie wszystk ie moje 
marzenia urzeczywistn i ły się. 

— Każdy mądry człowiek — rzekł 
Rattenden — potrafi wprowadzić w 
czyn swe sny i pragnienia. Jest to wie­
le większa mądrość, niż ta. kiedy czło 
wiek raduje się urzeczywistnieniem 
i-wych marzeń. 

— Czy i taka mądrość się zdarza? 
— Owszem, przeważnie w duszy 

dziecka — odparł Rattenden. Uśmiech-
•iał się po swojemu 1 wychy l i ł napełnio 
uv kiel ich. — Naprawdę doskonałe w i -
ro . 

Sypher pożegnał swego gościa na 
schodach 1 w głębokiej zadumie począł 
iść wo lnym krok iem w stronę swego 
nowego mieszkania na St. James. Po 
raz pierwszy od chwi l i zawarcia znajo­
mości z Rattendencm by ł zadowok> 
uy, że sie z nim rozstaje. Uczuwał dziw 
ną potrzebę samotności. Począł innemi 
c z a r n i spoglądać na wszystko, co się 
dokoła niego działo 1 wzbudzi ło w nim 
tak duże zainteresowanie, jak walka 
między wy twó rn ią „Kuracj i Syphera" i 
nrmą Jcbusa Jones. Uchylono przed 
n im zasłony i mógł przyglądać się zbli-
i-kai t ym wszystk im tajemnicom, które 
zawierało w sobie żvcie. Oślepiony by ł 
jeszcze tvm blaskiem, lecz coraz lepiej 
poczynał się orjentować. Przen ik l iwym 
wzrokiem docierał do dna duszy Ro-
/anda Dixa i wiedziel i już dlaczego Ro­
land postąpił tak. a nie inaczej. 

Zora przeszła obok Rolanda, nic 
zwróc iwszy nań nawet uwagi , a 011 
przecież nie należał do przeciętnych, 
małodusznych mężczyzn. 

— Napewno nie! — zawołał Sypher 
mimowol i . a wołanie to pochodziło z 
.•łębi serca. 

I obok niego, obok Cierna Syphera. 
Zora przeszła również z głową podnie­
siona do góry. 

Wszedł do swego małego mieszka­

nia. W y d a w a ł o mu się ono teraz puste, 
lecz przedstawiało idealny zakątek (Ma 
opuszczonego samotnika. Rozniecił 0-
gicń na kominku, układając ostrożnie 
erzewo. jakby się lękał spłoszyć mar­
twą ciszę. Na dywanie przed komin­
kiem stały przygotowane domowe pan* 
tofle. W ł o ż y ł je i otar łszy biurko, doby ł 
list. k!órv tego rana otrzymał od Zory . 

— Dla pana — pisała — pragnę zu i 
pełnego zwyc ieswa w reklamowaniu 
„Kuracj i Syphera" na ca łym świecie. 
Dla siebie samej nie w iem, jakie mam 
pragnienie. Może pan będzie wiedział . 

Ciem Sypher usiadł na fotelu i dfu 
go tak siedział, spoglądając w płonący 
ra kominku ogień, k tó ry wreszcie w y ­
gasł. Po raz pierwszy w życiu nie po­
trafi ł zdać sobie sprawy, czego prag" 
nął najbardziej. 

ROZDZIAŁ XVn. 
Ciem Sypher przepędził teraz wie­

le nocy na ciągłem obmyślaniu sposo­
bów dalszego reklamowania swej ..Ku-

1 racj i " , która miała coraz mniejsze powo 
jdzenie. Nawet obniżenie ceny nie poprą 
| \v i ło sytuacji, bo f i rma Jcbusa Jones 
tównież sprzedawała taniej swe w y r o ­
by. Nic więc dziwnego, że Sypher by ł 
coraz bardziej zdenerwowany i coraz 
częściej wśród tygodnia myślał n w y ­
jeździe do Nunsmcre. którego atmosfe­
ra tak kojąco wp ł ywa ła t u roztrzęsio» 
ne jego nerwy. 

Nigdv z taka radością nie powita? 
jeszcze Nunsmere, jak następnej sobo-
ty po południu, gdy ujrzał w dali przed 
sobą szeroki gościniec i ulubione past­
wisko, nad którem zawisł pogodny błę 
kit nieba. Upaiał go widok drzew zwa-
rzonych jesieiincmi przymrozkami , w i ­
dok szarej wieży małego kościółka, 
czerwonych dachów wi l l . jakby za-
drzemanych w swych uśpionych ogród 
kach. widok bawiących sie dzieci na 
pastwisku i spacerującego wo lnym k ro -
rfiem kulawego osła. (13. e. a J 



rrr. 99 
..tT C * CP 

S P O R T . 

Lekkoatleci amerykańscy w Europie. 
Wiadomości z całego świata* 

Lekkoat lec i Stanów Zjednoczonych 
odbędą nadchodzącego lata tournee po 
krajach europejskich. 

Lekkoat leci amerykańscy opuszcza 
Amerykę w dniu 10 lipca i w dniu 18 le 
Joż miesiąca przybędą do Hamburga, 
skąd udadzą się niezwłocznie do Sztok 
hnlmu. gdzie nastąpi p ierwszy ich stu i t 
Da gruncie europejskim. 

Meczem Ciul i — Urugwa j (wygra ­
nym przez Chi l i 5:0) rozpoczęły się te 
goroczne rozg rywk i o puhar I)avis*a. 

Na terenie europejskim turniej Da-
vis 'owy rozpoczęty zostanie spotka­
niem A n g l j a - Hiszpanja. w dniach 21 -
23 hm. w Marcetonie. Angl icy wys fn i ra 
w składzie: Austin — Per ry — Hughes 
»•» Lec. Hiszpanja reprezentowana bę­
dzie przez Knrico Maicra i Maier Dural 
la. 

W dniach 7 - 9 maja w Budapeszcie 
odbędzie się spotkanie 

Węgry—Japonia . 

Skład W ę g r ó w : Dretomsky, Oabrowi tz 

i Kehrl ing. Japonja — Jiro Satoh, I to , 
M ik i i szesnastoletni Nunoi. 

W dniach 4—7 maja we Florencj i 
spotka się Jugosławia (Schafer i Kukul-
iewicz) z Italją (Morpurgo, Stefani. Ra­
do). 

W dniach 5—7 maja w Bruksel i w a l ­
czy Austria z Belgją. Austrja reprezen 
towana będzie przez: Matejkę. Artensa 
i Bawarowsk icgo. Belgja: Borman, Lac 
roix. 

W te same dni walczą Niemcy z 
Egiptem (bracia Grandguil lot) w Wics-
badenie. W te same dni spotka się Pol­
ska z Holandją (Timmer. Oiemcr. Kool) 
w Rotcrdamie. W te same dni w Kopcn 
l iat l /e spotkała się tennisiści Danji z Ir­
landią. W dniach 9—11 maja w Helsing 
torsie walczy Pinlandia z lndjami. 

Odrazu w drugiej rundzie spotkają 
się: 

5 - 7 maja w Pradze Czechosłowacja 
- Monaco, a w dniach 19—21 mała w 

! * n z \ le i : Szwajcar ia — Południowa 
\ f r y k a . 

Oryginalna impreza 
motocyklowo-lotniczo-gazowa 

nn lewym brzegu Wisły. 
Sekcja motocyk lowa . .Lcg j i " war 

szawsktej organizuje dziś pierwszą nu 
terenie stol icy oryginalna imprezę rWitti 
t j k lowo- lo tu iczo-ga/ową p. t. ..Pogoń 
ra samolotem". Celem zawodów jest za 

' prawiat i ie motoęyklistów do nhrnu\ 
przeciwlotniczej i przeciwgazowej KAŻ 
dv z k ie rowców olrzvnta przed startem 
kopertę, w której p'>dinv będzie punk' 
informacyjny. Na punkcie l v m klerów 

• ca będzie mógł zasięgnąć infortnaci 1 o 
mielscu lądowania samolotu. p r z v c z ' m 
win ien wręczvć swoja kopertę obsłu 
dze punktu informacvłnego. Żadanlen 
k 'e rowcv jest nic otwierając koperty 
kierując się wyłącznie trasą wskazywa 

na przez szybujący samolot, przejechać 
nieznaną zgóry drogę 1 

odnaleźć samolot 
w miejscu jego lądowania. Na trasie po­
goni za samolotem natrafią zawodnicy 
to przeszkody gazowe i zasłony z dy­
mu. Przy przebywaniu tych przeszkód 
winni zawodnicy nałożyć ma«ki przecw 
gazowe. Po każdej przeszkodzie komi-
sia znafduiaea się na miejscu będzie 
sprawdzała. czv maski zostały 

prawidłowo nałożone. 
Trasa prowadzić będzie w promle-

i'u około 50 km od Warszawy aa le­
wym brzegu Wisły. 

Tow. Krzewienia Kultury F.z/tznsj Kobiet. 
Zarząd ukonstytuuje się w tych dniach. 

Powstaje w stolicy z in ic ja tywy gro 
na działaczek na terenie sportu i w. ( 
Towarzys two Krzewienia Kul tury 
etnej Kobiet, obliczone zakresem działa 
nła 

na teren całego kraju. 
Celem towarzys twa jest — krzcw l i 

nie ku l tury f izycznej, rozwój i podnoszę 
nie poziomu w f w społeczeństwie ko 
hlccom. kształtowanie charakteru ied 
rostkł zapomnea elementów w f. oraz 
tworzenie pomyślnych warunków dla 

rozwoju w. f. i sportu kobiet. 
Członkiem towarzys twa może bvć za 

ówno jednostka fizyczna, jak prawna, 
a więc — organizacja, stowarzyszenie 
uh khih sportowy. 

Między innemi Towarzystwo propa 
'/ować będzie — ścisłe przestrzeganie 
w życiu pięknych zasad ideologji spor­
towej. 

W tych dniach ukonstytuuje się za-
>ząd nowego towarzystwa. 

8-godzinny trening Kusocińskiego 
Król bieżni ma cierpliwość. 

Nik łby może nie uwierzy ł , że Kttso-
tlrtskl blisko 8 godzin dziennie sie ćw i 
C*v. A jednak tak jest! Prócz ćwicz* ń 
U bieganiu w y k o n y w a ćwiczenia gimua 
styczne, wyrabiające długość kroku, ma 

^aż. wzmacniający mięśnie, Tażnła. wy-
tabiataca oddech i t. d. 

Kusociński. pogromca bieżni oMrri.! 
<!c cj. doszedł do tego ty lko p u c z wy -
.r i i łość i pracę. 

Wyjazd lekkoatletów do Anglji 
pod znakiem zapytania. 

Polski Zw . lekkoatletyczny, który I wych zawodników polskich P. Z. L. A 
Zdecydował się w roku bieżącym obsa-I zwróc i ł się drogą referendum do okrę-
dzić mistrzostwa Angl j i — znalazł się o 
K e n i e w kłopot l iwej sytuacj i , wobec 
przesunięcia terminu tych zawodów z 
ao.6 — 1.7. na 8 - 9 . 7 . w tym drugim bo­
wiem okresie przypadają mistrzostwa 
Polski w Bydgoszczy. 

Wobec stanowiska M. S. 7. I konsula 
tu polskiego w Londynie, domagającego 
sie obsadzenia tej imprezy przez czolo-

LOSOUAME I PROC. POŻYCZKI 
[NWŁSTYCY.INrZ.I. 

losowanie 4 proc. pnżve>kl Inwestycyjnej z 
*6kn 1928 dało wvntkl nasieDulace: 

, Wv«rana 2O0.0U0 zl. - Nr. serii 3893 Nr. 
obite. 14. 

Wv«rant po 10<Wł »f _ Nr. serW 6S54 
Nr. obllK. 44: Nr. serii 7.«. Nr. oblfg. 32: Nr. 
Wrjf 5/40 Nr. oMlg, I?: Nr serji 8403. Nr. oblig. 
« • Nr serit 7176 Nr ohlig 46 

Wygrane DO I non zł. - Nr serft MOI Nr 
obllz » : Nr. serit 77f.S Nr. oblfg. 7; Nr serH 
f>"9 Nr. ob'l«. 26 Nr serjl ólftl: Nr. obie 
P i Nr |erj: W 7 Nr oh!e. 3<): Nr serii 4722 
Nr obHi 45: Nr. »cr|f *X7. Nr. oblle. 2- Nr 
*er ;| oi 18: Nr. obTtje I?. Nr. serit 9 ł l3 Nr. 

ft. Nr. «erll 9M6 Nr ohlig. 48: Nr serii 
Wso. Nr. obllg. 4: Nr. serl! 93(S9 Nr. oblfg. 16: 
Nr serii J0J7 Nr. nb'lg 41: Nr sertl 620: Nr. 
?Mfł. 10: Nr aerjł Vi5l: Nr. obli*. 37: Nr serjt 
ff>4l- Nr. ob'lg 21. Nr «er)l «09 . Nr. obllg 12: 
Nr serii 9250 Nr. oblig 40: Nr serii 960: Nr. 
gflf 30: Nr. ser.f S W : Nr. obllg. .10- Nr serii 
Wf t : Nr obite & Nr. serii Nr serii 
J792 Nr oh'ic. '0. Nr. serit ?<H\ Nr oblle 42: 
Nr serit 24IR Nr. obie 32: Nr serii S%2. Nr. 
M g 40: Nr serjt 2'W Nr ohllg 34; Nr. serji 
'*>0: Nr r.M'g 36: Nr. serjt 3S8t. Nr nblftl 8: 
Nr. serii * i *> : Nr. obllf 9 Nr serft 9221. 
N r . ohle 42: Nr ser,l 4<W4 Nr. oh'i» ł : Nr. 
s«rH 8R62: Nr. ob'te. 3-t: Nr. serii QS?n: Nr. 
"•>''» 24: Nr ser I 8276. fcr. ablfe. 38. Nr. *srlii 
'39. Nr. obils. I Ł 

gów z propozycją zmiany terminu mi­
strzostw na dnie I I 2 lipca. 

W wypadku odpowiedzi pozytywnej 
— wysiana zostałaby drużyna z kilku 
zawodników, z Kusocińskim. Heljaszem 
i Plawczykiem na czele, która miałaby 
poważne możliwości uzyskania pierw­
szorzędnych sukcesów, szczególnie cen 
nych ze względów propagandowych na 
terenie Anglji. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miefekl — POP. t wlec*. Kapitan » 

Kocpcnick. 
Tcarr Kanuralny — Pierwsza pani Frazer 
Teatr Hopulii-nv — liai - Kochht 
Teatr w salt fievcra — Wolna i łcnamL 
Teatr operetka 8.30 — Dolly. 
Adria — ICnomjrlak 
Capitol — Ludzie w hotelu. 
Casino — W cieniu kr»vt«. 
Cors,, ^ Ouo vadis 
Czurv — ! Niewinna frzeszaica I! Sto me­

trów milosiL 
firarid Klnn — Mumta 
Lura — D^ichv wojak Szwejk. 
Metro — K nomdnjak. 
Oświatowy — gwiatia i clenia wielkiego 

r. ii aa ta. 
Palące — Rima express. 
Pan — Jeden z 36-ciu. 
Przedwiośnie - Kai ukradziony 
Rak!cta — Panm wdówka. 
Sztuka — Droga do raju. 
Sp:enuld — Arwria. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Barszcz. 
Kiełbasa w szarym sosie — kantofle 
Kompot ze śl iwek. 

Włoski zespól tennisowy 
do rozgrywek o puhar D a v i s ' a . 

Włosk i Zw. Tennisowy wyznaczy ł 
do swojej d rużyny Davis 'owej następu­
jących graczy: 

August Rado. Jerzy de Stefani, Hum 
berto de Morpurgo. 

Włos i w pierwszej rundzie walczą 
7 Jugosławia w dniach 4—6 maja br. 

1800 harcerzy polskich w Godo o 
Co pisze prasa węgierska? 

„Nemzct i U jsag" przynosi a r tyku ł 
p t. „Jak przygotowują się skauci pol­
scy do jamboree w f iódoló. 

Autor opisuje entuzjazm i radość, k tó 
ie cechują działalność p rzygo towawcza 
skautów polskich. nrzvczcm podnosi. 

„Jego ekscelencja podrzuca piłkę". 
Li tera tura sportowa w l ta l j i . 

Federacja Pi łkarska l ta l j i ogłosiła 
konkurs na powieść o temacie sportu 
pi łkarskiego. 

Komisja sędziowska w składzie 
trzech l i teratów po rozpatrzeniu nade­
słanych u two rów przyznała pierwsza 
nagrodę (2000 l i rów^ Karo lowi Briehot-

H> za powieść ..Przyjechał z Brazylji 
-płody piłkarz", a ponadto — po I 000 li 
rów dwóm autorom: Nino Carrcra — 
Bakeyk Fbertha" i Kacprowi Carrcra 
Jego rikseelencja podrzuca piłkę", a 

w reszcie — Korneliuszowi Pontaldi za 
Metę szczęścia". 

Iilinufirzilu'i kaszle 
przywilejre chorób płucnych są uleczalne 

»J o w i d i a ml z i o l o w m i 
• • M a m od 1902 r o k u . TMAMMMM 
3.0C0 listów pochwłlnycb itst do prioui«ni» n* 

tnieitcu. cpis laczcoia n» Żądani* bezpłatny. 

S. ŚLIWAŃSKI 
Ł ó d i , B r z e z i ń s k a 3 3 . 

Odnowienie prawa pobytu. 
Starostwo (irodzkie łódzkie zawiadii 

mia. że w związku ze zbliżający tn się 
terminem odnttwienpt k.irt pobytu czaso 
wego dla cudzoziemców na prawo za-
mieszkowa nła w Polsce — przvstct>u.ie 
do wydawama nowych kart pobytu cza 
SOWCKO i odraczania tcrmtnu wyjazdu 
/ Polski. 

Wszyscy obywatele partstw obcych 
' obywatele o przynależności państwo­
wej nieustalonej, którzy posiadają karty 
i/fhytu czasowego względnie odrocze­
nia wyiazdu z Polski, winni z pod iruem 
motywów wnie<ć odpowiednie podatna 
do Starostwa firodzkiegn o dalsze prze 
Iłużenie terminu ich ważności, naipóź 

n*ej na 3 dni przed 'erminem oznacz**--
" \ tn w paszporcie względnie karcie po 
bytu 

Podania o przedłużenie prawa pohv 
tu pndlcgaja opłacie stemplowej w kw<> 

;e 5 zl od osoby i 5 zl. za udzielenie 
prolongaty, 

Osoby pozostaia^e bez pracv moga 
bvć zwolnione od opłaty slemplowcj. je 
rell udowodnią swoje istotne ubóstwo, 
r.a podstawie świadectwa niezamożno-
.ci wystawionego przez Wydział Opie­
ki Społecznej Magistratu m. Lodzi, ul 
Zawadzka Nr O. 

Cudzoziemcy, którzy złttża podania 
• dr Iszc przedłużenie prawa p t b u u po 
icrininie oznaczonym w pafZ|>orcic 
względnie karcie pobytu ulegną w myśl 
irt 17 Kozporza lżenia Prezydenta l< P 
n cudzoziern.;Kh z dn 13. R IB r (Pz 
U. P R Nr 83 poz 4fvS) karze grzyw 
ny do 3000 zł !uh karze ar-s/ tu do 6 ty 
|odfli albo obu tvm karom 'nczaif wzg'ę 
lnie wydaleniem z granic Państaw Pol­

skiego. 

Strzelanina świąteczna. 
Starostwo Urodzkie podaje do wiado 

mości, że p wojewoda rozporządzeniem 
l dn. I bin. zabronił strzelaniny świajecz 
nej zarówno z broni palnej, jak i zapomo 
:a straszaków, petard oraz żabek przy­
rządzonych z kali cliloricutn lub innych 
nuterjałów wybuchowych. 

Jednocześnie p. wojew. Hauke-Nowak 
zabronił składom aptecznym (droge­
riom) i Innym sklepom sprzedaży cltlora 
nu potasowego łkali chlorictim — sól 
Bertliolcta) i wszelkich substancyj, po-
siadriiacych własności wybuchowe. 

Z aptek chloran potasowy i substan-
cie posiadające wyżej wymienione wła­
sności moga być wydawane jedynie za 
receptami lekarzy lub sprzedawane oso 
bom uprawnionym dn ich nabycia na pod 
stawie właściwych orzepisów. 

Przekroczenie podanego wyżej roz­
porządzenia podlega w drodze admini­
stracyjne! karze grzywny do zf. 500 lub 
karzę aresztu do 14 dni, albo obu tym 
k-<rorti tocznie. 
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RADIO - KĄ 
RASrYN. ponfedzlatek 

1140 Pr7cslad orasv polskiej 1150 Kom 
meteor dla kimimik Inln- 1157 Sv«nat cz;isu 
MÓb Program dz eri t>ieZ I2IO PJvtv «ra 
mifonowe IJ^ti Kom PIM 15 In Kom- Państw 
insr PksDort 15 '5 Kom (i<>suodarczv 
('rzenlaJ komunfk 15-̂ 5 bkrzvnka poczttiwa 
ottióai dr M Steoowski 15 50 Arre opert>we 
Pif*ni w w\k Jana Kiepury ł*»?5 Francuski 
IS4(t Odczyt p. t .Zlotu banknot i czek" — 
w\id p A l\anka. 171«0 Koncert popołudnie 
wv 1755 Hrucram na dzień nast IS4K) Odczyt 
J'a ma^tr/ysti^w .Polska współczesna"- 18 2o 
Wiad b'e* 18 ?5 Mu/\ka popnl^rna l^noRu7 
tnait"ici 19*0 .>kr<vnka o«Kzt rolnicza™ — 
WVEI inz W Tarkowski |ł>30 Na widnnkre 
nu l<J -tó Pras Oz kadi 2uiK» ^krzynka po­
cztowa itfcliniczna ?t)20 Muzvka ooKka dla 
funii ?IH0 Wiad sportowe 2tN5 Ood do 
Pras Pz k?adi 2U-S0 Koncert wieczorny 
??(10 Kwicert ze Sztokholmu 23 00 Komunika 
iv 

Uporczywe zaparcie stolca, katary grubej 
kiszki, zastój w kiszkach, wzdęcie, bóle w bo. 
kach, przechodzą przy używaniu rano i wieczór 
p<> szklaneczce naturalnej wody gorzkiej 
. Franciszka-Józefa" Zalecana przea iekarzy 

że dla zadokumentowania tysin,cht-
riej blisko przyiaź.ni porsko-węgtcTskteJ 
przybędzie dtr (iodolo 

a* l.sflft harcerzy polskich, 
którzy wezmą udział we wszystko.h 
'mprezach zjazdu. 

Wreszcie autor stwierdza, że pom'ę-
dzy skautami polsknni i węg1er«k>ml 
•stnieje stała wymiana l istów, co napa­
wa Węgrów radością, którzy widza W 
tern dowód zacicśnhiacych się stosun­
ków przyjaźni pomiędzy młodzieżą obu 
krajów. 

„Przewodnik soortowv". 
P o ż y t e c z n e w y d a w n c t w o . 

W tych dniach ukaże się ciekawe 
wydawnictwo p. t. ..Przewodnik sootto 
w y " pod redakcja jednego ze utarty*.i 
(iziałaczy i dziennikarzy sportowych, p, 
W. Kwasta. 

Przewfłdnik sportowy oheimie wsxs<t 
kie działy sportów, uprawianych w 
Polsce i stanowić bodzie zn ikonuta m- ż-
ł wość oricntacii w naszych stosun« 
kach sportowych. 

KRWAW ' F NIK 
STAN ZAPAL T 
S W I D Z I N I g 
u » i' w A 

HIM0R!JJ(UV6 

OUOINK ZASADY RATOWNICTWA 
PRZEClWO \ZOWCGO LLONOSO CYWILNEJ 

Zarząd Ołowny PolskieRo Czerwonego Krzy. 
ta uydut broszurę p. t. t,0£f>lne zasady ra. 
townUtwa przeclwgazoweso ludności cywilnej", 
w opracowani! pik. dr Monirym-Ża&owfcza z 
Wojsk. Insi. PrzedwgazoweBO. 

Broszura ta w sposób najbardziej przejrzysty 
poda,je zasady rato-wnierwa przecl*sazwego | 
stanowi konieczne uzupełnień e tachowe dla 
każdCKo, kto blerzt udział w przygatowaulu 
ratownierwa I obrony ludności cywilnej 

przed skutkami wojny zazoweL 
Na szczegAItie wyroin(cnre zasłueuja działy: 

ratownictwo w przypadkach uivda przez nie-
przyjac:ela cazów duszących, ratownictwo w 
przypadkach uszkodzeń iperytem ( gazami du. 
szaccml, organizacja 1 plan ratownictwa prze-
ducazowego ulcic lest treściwie i wvczerputaco. 

Hros. tira ta moie sie bardzo przydać dla 
lekarzy I ttistrukir^.w głównych drułyn ra. 
towniczych P. C. K. Jak rrtwntet Jest wielce 
interesująca dla osób niefaclwwycu w dziedzinie 
ratown'ctwt 

Cena egzemplarza wynosi zt. ! . Nabywać 
je m >ż,na w biurze P. C. K. ul. Piotrkowska 96 
rei. 102—04 1 w księgarniach. 

D l d z i e c i , które nie znoszą tranu 
Jecorol Magistia A. Bu-
kuwskiefio, zawietający czynni-

1 " » ki witeminowe zwiększa wagę 
c iaa , nopiawia apetyt, pobudza pnemia-
nę materii. Wystrzegać się bezwaitościo-

wych namiastek i naśladownictw. 

NOWY ZAPZAD ZWIĄZKU NAUCZYCIEL­
STWA POLSKIŁGO POWIATU ŁÓDZKIEGO. 

Odbył stc walny zjazd Związku Nauczyciel-

4 

stu a Polsk ego pow łódzkiego. Zagaił I prze 
wodnczyl zjazdowi — prezes Zarządu p Pożal 
&ki który powitał obecnego na zjeździe Inspek. 
tora szkolnego pow. łódzkiego p. Henryka 

„NOWY ZARZĄD URY" . 

Na ogólnem rocznem zebraniu zostaty 
brane nowe władze na rok 19.13 które ukon­
stytuowały ste jak następuj*: prezes Szmidt 
A'eksander, Uszy vKe.pr<zes l>emrycti Ka^oł, 
J-gl vice-prezes Pemrych Antoni, sekretarg 
Krajewski Pranctszek. skarbnik CytryflsW Kon. 
stanty gospodarz Łakomlckl Józef. bibtkvekarg 
Stetmasłak Leon. Insp. chóru Wflifłskl Franci, 
szett. 

, ROVF -EXPRESS" 
rra ekranie kma ..Palące". 

Ponieważ Szang!:at-r.xpre«s" StemberiW 
nrłał powodzenie w *'adv iego poszła wytwór, 
nta anielska Oanmon* Rrltlsh' mtszczaiac ruj 
ekran Rome.F»r>ress. ozdobiony nazwiskami 
Conrnda Veidta t Fstery Ralston. 

Sianehat-F..xpress" za rmc rat kowal serie f i ­
rnów o nowoczesne) iednosd akcll" t. I akcif 
rozcrywaiacc' się t\ 'ko dalek-beznym »»€'». 
zu a lednak na przestrzeni setek kilometrów, 
1 tutaj rcż\ser stara sie wywołać w widzu 
tastról dalekiej nodióźy 

ze «szvsiklomi iei akcesoriami. 
Rome-Prnrrss odchodzi z Parvta Mc »WT« 

kle o eodz 5 ?0 
Napozór r»'c sie w nim nie dzłeie nlerwłcl* . 

go ae wnet uwaee wiO ẑńw zuraca dzlwng 
zachowaniem sie kilku osób. Każda z nich nu 
swoja tajemnice która wyjaśni sie orzed przy by 
dcm Dociągu do Rzymu. 

Sekret na'w ;ekszv: rwłniety w rulon skra, 
dzłony obraz Van Decka spoczywa w teczce 
iednego z podróżnych Itczkl ulegają zamkwita 
w waeonie reststiracy|nvm. 

W nocy panuje na korytarzu dziwny ruch. 
Konduktor poefnf u nJkn w* w iednrm z prze­
działów — trupa. Zaczvna s'e śledztwo Oto­
czony coraz eestsza >lcda ooszlak leden a 
podróinvch otwiera drzwi s skacze z pędzące, 
go podagu.. 

Rome-HxDress przvhvwa do Rzymu. Owar 
wic'kiego dworca tlunti ostatnie echa dramatu. 

Oś akclt stanowi pogrń złodziei ohrazow 
za wspólnikfem który zamierza sprzedać 

obraz na własna rcke. 
Obok tego głównego wątku mamy tesren 
!flne które s:e w pierw szvch chwilach i nim 
łącza I pozwalała nam zaznalrmić sie » m. 
tiyml na<:azerarri po J a m ? których zwła«Tr-jta 

W dzisiejszych czasach oszczędności, po­
wi ta ją szerokie rzeszę pań z uznaniem 
nowy. sensacyjny preparat kosmetyczny 
esencję do w łosów „ H t i L A " , która za­
stępuje niszczące w łosy ru rk i lub kosz­
towne zabiegi ondulacyjne salonu f ry ­
zjerskiego luo różnych instytutów pięk­
ności. Już po jednetn użyciu osiąga się 
dzięki esencji „ H E L A " t rwa le , bujne 
i głębokie loki. iak po t rwałe j ondulacji, 
pełna powabu ondulowajtią f ryzur* . J 
W y t w ó r c ą jest laboratorjum kosme-j, 
tyczne Dr. Nic. Kemcny. Cieszyn, d o - : 
kąd zwracać się należy z zamówienia- J 
mi. Zwracamy uwagę na dzisiejsza § 

OSloszcuiri. 

ietylko zwierzchnia ale i byłego długolet­
niego prezesa związku. W odpowiedzi inspek. 
tor OchcdaJskl wyraz I życzenie abv współ­
praca kio z nauczycielstwem odbywała sie w 
atmosferze 

obopólnego zaufania 
I wszelkie wyslki zdaiaiace do umocnienia Pol­
sk) i dobra szkoły beda traJ<towaine najprzy-
chylttiej. 

Zkolel wygłosił referat p. t. Ostatnie zmiany 
w pragmatyce naitcz\ctc'skicj p. Dudklewicz — 
przedstawiciel Zarządu Okręgowego Po refe­
racie który wywołał oirwlona dyskusje, ze­
branie jednogłośnie uchwal ło rezolucie po­
pierająca poczynania Zarządu Okrcgu wyra­
żając jcdnoczfśre temu ostatniemu podzięko­
wanie za nieugięte stanowisko. 

Sprawozdanie z d'Iałal''oścl Zarządu zdał p. 
St. Szych — sekretarz zarządu. Jak wynika ze 
sprawozda;'i:t. nauczycielstwo w ogromnej wiek. 
szóści wydatne p'a.-tije w organizaejteu spo­
łecznych iak | własnej. W okresie sprawozdaw­
czym zarząd urządził szereg kursów i konfe. 
tencyj zorganizowa* Kase Pożyczkowo-Oszized 
nościowa. pedanog;cjna i prasowa. Po dysku­
sji sprawozdanie przyjęto. 

Do zarządu zostali wybrani: pp. Stanisław 
Szych — przewodniczący Skowroński Edw 
Al. Judasz. J. l!;erowskI L. Jahn Al. Jegier M. 
Kolczyński: F.dm. Kotelko W. Wacławski W. 
Bielawski Siei Kaucz. F. Różalski I O. Merto. 
wa. Na zastępców- no. Jędrzejewski. Hetmanek 
Klimkiewicz i Lecbicki. 

« IN SZUJ EMY 

Ju t ro : Ezechielowi. 
Wschód słońca 4.55 
Zachód — 18.21 
Długość dnia 13 26 
Przybyło dnia 5.34 
Tydzień H 

ry zupełnie nieszablonowe Dobra icst też nura 
kochanków obawia;vel . sie ska^dilu omz we. 
sofy plo'karz Mr. Bls-hop Nie brak też 
gwiazdy filmowet 1 lei Impresaria. 

Film reżyserował Wa'ter Forde który pra­
cował przez dlu/szy czas w Amervce i hvł a. 
sysłenrem 7nanych reżvseiów. m. in. Srernber. 
ga. Współpracował równ'cż przv łnscenlza. 
cji . Ludzi pod/iemf' Ma więc doskonała szknw 
le I nic dziwnego że inscenizacia :Rome-ET. 
oressu** wvpadla inicr^stiiaco. Forde od<*''eżvt 
Mm krvmlna'nv do bkleeo przvzwvcmłt1 nas 
Amerykanie ze swymi nieśmiertelnymi .gangste. 
rami". 

Film mówiony po an cielsku 1 francuslru. 
Ve(dt — znakomity w każdy calu n'esamo«wity 
z gestem noscpnei brawury. zdobvwalacy wszel 
kie niebezpieczeństwa Morduie kradnie I koń. 
czy samobójstwem. Estera Ralston dawno nie. 
widziana na ekranie iak zwykle — przetiekna. 

Czysto . kinowe fraimentv noleeaia ga w l . 
doku pędzącego pociągu I malowniczych Ole. 
nerach (mała st.icyfka w górach na poggankzo 
Francji t Włoch). 

LECZNICA 

c h o r ó b o c z u 
Be s t a t e m i łóihami 

DOKTORA 

DONCHINA 
• I Piotrkowska Nr. 90, tel. 221 72-
IVłvlmuia iie ehorłeh wymjjja ących 
pr»eby»ant< w itetney loparaoit etc. 

takźa chor> cb priychn zących. 
1 — 9 i od 4 — 7 i P 6ł . 

file:///fryka
file:///ZOWCGO


Nr. 99 
Jeden ruch lancetem 

zaoszczędzi cierpień chorym na raka. 
Nie chodzi tu niestety o środek, k tó­

ryby usunął złośliwą narośl, k tóra oparła 
się działaniu promieni noża i ewentual­
nie tak ie nożowi chirurga. Takiego środ 
ka narazie jeszcze nie wynaleziono. A 
jednak nowo wynaleziony środek jest 
bezcenną zdobyczą nauki i przynosi nie­
ocenioną ulgę wszystkim nieuleczalnym 
chorym, którzy skazani są na powol 
ne dogasanie w męczarniach. 

Postęp medycyny pozwoli ł przedłu­
żyć ludzi nieuleczalnych chorych na ra­
ka na k i lka, ba nawet na dziesiątek lat 
A le była to zdobycz problematycznej 
wartości. Bo właściwie chory nie mógł i 
tak korzystać z przedłużonego życia — 
rycie to stawało sie dla niego 

jedynie przedłużeniem cierpień. 
Biedak nie ma już nadziei, że choroba je­
go zostanie uleczona, że odzyska zdro­
wie — pozostaje mu więc ty lko leżenie 

kw łóżku i żałosne oczekiwanie zbliżającej 
cię katastrofy. Ty lko morfina przynosiła 
mu ulgę, ty lko morfina pozwalała mu 
ulecieć w krain<» pięknych snów, zapom­
nieć o bolesnej rzeczywistości. Poło­
żenie tych chorych było nad wyraz 
przykre toteż mamy powód, aby cie­
szyć się z nowego postępu wiedzy, k tó­
ry pozwala zaoszczędzić cierpień tym o-
fiarom losu. 

Udało się mianowicie jednemu ze spe 
cjalistów pracujących w tej dziedzinie 
usunąć całkowicie bóle wywoływane 
[przez raka przy zastosowaniu bardzo 
.prostego zabiegu operacyjnego- miano-
'wicie przez przecięcie kabla nerwowego, 
prowadzącego do chorej części. 

Chory, uwolniony od ciągłych nieznoś 

nych bólów od i ywa l i teralnie, nie po­
trzebuje już ani morf iny ani całego ar­
senału trucizn. Dotychczas przykuty 
był do łóżka, gdyż każdy ruch sprawiał 
mu bardzo dotk l iwy ból — po operacji 
może nieraz wstać z łóżka i powrócić 

do swej pracy zawodowe). 
Choć w dalszym ciągu jest chory — i 
nosi w swym organizmie nieuleczalne­
go raka — może jednak żyć prawie tak, 
jak zdrowy. Operacja, k tóra przecina 
przewód nerwowy i usuwa cierpienia 
jest przy obecnej technice medycznej 
zabiegiem poważnym, ale nie niebezpiecz 
nym, chociaż dotychczas stosuje go się 
jedynie w tych wypadkach, gdy nawet 
morfina nie przynosiła iuż ulgi choremu. 
Wie lk im plusem tego zabiegu jest, że 
usuwa jedynie uczucie bólu, nie zaś do­
p ływ innych wrażeń. Operowany odczu­
wa nadal nawet najsłabsze dotknięcie 
pędzelkiem, lub leciutkie naciśnięcie, naj 
lżejsze drżenie, t raci ty lko wrażliwość 
na uczucie bólu i zmiany temperatury. 
fTen sam przewód, k tó ry przenosi wra­
żenie bólu do szpiku pacierzowego prze 
wodzi też wrażenia temperatury) Ope­
rowany odczuwa np. ukłucie igłą jako 
dotknięcie, które nie sprawia mu bólu 
Jak wykazało doświadczenie usunięcie 
uczucia bólu nie odb ; ia się ujemnie na 
życiu praktycznem gdyż 

wrażenia dotykowe pozostają. 
Najlepsze rezultaty dało usunięcie bólu 
u chorych cierpiących na raka okolicy 
lędźwiowej, odkryc ie to jest wie lk im 
tr iumfem medycyny, gdyż czyni znosnem 
rycie tysięcy nieuleczalnych chorych. 

Człowiek z żelaznem sercem. 
Co wykaza ła sekcja zwłok. 

T o nie przenośnia. Człowiek z żelaz­
nem sercem żył w Angli i i niedawno u-
marł właśnie z powodu swej wady. Na­
zywał się Ernest - tdward Clark i był 
urzędnikiem magistrackim w niedużem 
mieście. 

W zeszłym roku zjawił się Clark w 
szpitalu, skarżąc się na ogólne niedo­
magania i na silne bóle w piersiach i w 
żołądku. Przez ki lka miesięcy badano 
go. poddając różnego rodzaju zabiegom 
prześwietlenia i analizom, lecz nie moż­
na było ustalić przyczyny niedomaga­
nia. Organizm, zdawało się, był zupełnie 
zdrowy, funkcjonował normalnie, pro­
mien i * rentgenowskie nie wykazały 

ładnych anorm?'ności. 
Pomimo to stan Clarcka stale pogar­

szał sie i wreszcie umarł z nieznanego 

dla lekarzy powodu. Sekcją zwłok i a-
nalizą wnętrzności zajął się znany pato­
log profesor Grey, zaciekawiony dzi­
wnym wypadkiem. 

Profesor ustali ł, że w k rw i , w tkan­
kach zmarłego jest niebywała wprost 
ilość żelaza. Okazało się. że w wątro­
bie stale tworzy ły się toksyny, które 
przeszkadzały organizmowi wydzielania 
nadmiaru żelaza, co doprowadziło do 
powolnego zatruwania organizmu tym 
metalem. Szczególnie dużo żelaza odło­
żyło się w muskułach serca, którego 
działalność okazała się wkońcu zaatako­
waną. 

Zawdzięczając lemu Ciarek wejdzie do 
podręczników paloloćji pod nazwą ,,czło 
wieka z żelaznem sercem*. 

W f i l i i KOKI 
Papierowe zasiewy, a rzeczywistość. 

D L A D Z I E C I 

Nr. 19-2Ó Art. 5641-05 
Dziecięce pantofelki na paseczku z bronio­
wego boksu. 27-34 Zł. 6.-

Nr. 19-26 ' • • Art. 2661 -00 
Najmłodszym wygodne buciki, które nie 
przeszkadzają, rozwojowi nóżki. 

Nr. 27-34 Art. 6622 22 
Czarne lub bronzowe boksowe półbuciki dla 
chłopców na silnej skórzanej podeszwie. 
Nr. 35-38 Zł. 12.-

Art. 3662 22 
Boksowe buciki dla chlooeów na skórzane) 
podeszwie. Od Nr. 35 38 Z'. 14.-

D L A P A Ń 

Art. 9875 03 
Aksamitny pantofelek, czółenko lub na pa­
seczku, jest najmodniejszy i zastępuje zamsz. 

Art. 1845-52 
Damskie aksamitne pantofelki na słupkowym 
lub francuskim obcasie. 

D L A P A N Ó W : 

»Trampki«. Obuwie do 
pracy, sportu i na wy­
cieczki z trwałego 
płótna na gumowej 
podeszwie. 

Nr. 34-38 

Art. 1675-08 
Elegancki pantofelek na paseczku z czar­
nego lub bronzowego boksu, gustownie 
ozdobiony. 

Art. 4635 39 
Elegancki 1 wygodny półbuełk sportowy z 
bronzowego boksu, który uzupełnia od 
powiednio sportowy strój. 

Art. 1927-12 
Półbuciki. a broniowego boksu cielęcego, 
na trwałe! skórzanej oodeszwie. 

Art. 1977-27 
Czarne sznurowane 
buciki z mocnego bok­
su na silnej skórzanej 
podeszwie. 

KORZYSTAJCIE Z NASZYCH DOSKONALE 

D a m s k i e pończoszki 

Art. 1837-21 
Eleganckie lakierki do tańca, towarzystwa I 
na spacery. Skórzana podeszew. 15-P. 

jedwabne Zł. 1.20-1.50 

2.40 - 3.- - 4.50 

URZĄDZONYCH WARSZTATÓW REPARACYJNYCH. 

f • skarpetki męskie t 

Zł." 0 .60 ,0 .90 — 1.20 

Pończoszki dz iec ięce j 
F A B R Y K A W C H E Ł M K U . Zł. 0.90 — 1.70 

C S * LEKARZE ZGŁĘBIĄ TAfEMNICĘ LETARGU ? 

Od kilkudziesięciu dni cala prasa so­
wiecka zapełnia swe szpalty gorącemi 
nawo ływan iami do rozpoczęcia wiosen­
nej kamapnji rolniczej. 

Te odgłosy gazet sowieckich sa tak 
n iezwyk łe , jeśli idzie o stosunki ogólno­
europejskie, że trudno nad niemi przejść 
do porządku dziennego. Wszystko tu 
Jest „znormal izowane", zgóry przewi­
dziane, opracowane z drobiazgową do­
kładnością, wyl iczone I obmyślone 
przez sowieckie ministerstwo roln ictwa 
l z w . „narkomz iem" . 

„ I zw ies t ja " przynoszą np. szczegó­
łowe rozporządzenie o pracy członków 
poszczególnych . .kołchozów". W dwa 
dni potem, tenże sam dziennik zwraca 
się z gorącym apelem do „komsomołów" 
w z y w a j ą c ich do „bolszewickiego na 
tężenia pracy przy siewie w pierwszą 
wiosnę drugiej p ia t i le tk i " . 

Dalej dziennik przynosi ki lka charak 
turys tycznych cyfr . Oto ogółem zasie­
w ó w jarych ma być 38,5 mi l . ha, z tego 
26,7 mi l zbóż. 

Ale cóż się okazuje? Zjazd „kołcho 
r ó w " północnego Kaukazu stwierdza 
np. 

brak do siewu 500.000 q nasion 
i domaga się dostarczenia tej ilości jak 
najszybciej . Obliczając dokładnie, sowie 
ckle ministerstwo rolnictwa stwierdzi­
ło , że posiadane zapasy nasion stano­
wią 87.6 proc. ilości potrzebnej do prze 
prowadzenia wiosennej kampanji. 

Roln ic two sowieckie dąży szybkim 
krok iem do zaopatrzenia wszystkich 
gospodarstw w — maszyny. 

Jest to niewątpl iwie gigantyczny plan. 
zwłaszcza, że Charków i Stalingrad pro­
dukując t raktory i inne maszyny rolni­
cze w olbrzymich ilościach uniezale: 5- :a 
ją Rosie sowiecką od — produktów za­
granicznych. 

Cóż, kiedy jak wszędzie, tak i tu nie 
może obejść się bez ,,ale". Fabryk i so­
wieckie wypuszczają co dzień setki 

t raktorów, ale niema z tych maszyn wiel 
kiego pożytku bowiem chłop rosyjski 
niebardzo jeszcze potraf i się z trakto­
rem obchodzić... Rezultat: fabryk i musza 
pracować dzień i noc. bowiem nie ogra 
niczają się one ty l ko do produkcji ma­
szyn, ale jeszcze muszą przeprowadzać 

remonty zepsutych 
lub zbyt wcześnie zniszczonych t rakto­
rów. 

Nie mniejszym kłopotem jest zaopa­
trzenie tych wszystkich maszyn w od 
powiędnie pal iwo i smary, których co-
prawda w Sowietach nie brak. ale na 
przeszkodzie równomiernemu zaopatrze­
niu stoi 

przydział, wysyłka i transport. 
Na tem tle dochodzi do niezliczonych 
komplikacyj, czemu gazety sowieckie 
dają wyraz w szeregu ar tyku łów i kore; 
pondeneryj. 

i granica n e m życiem 
Ciekawe eksperymenty uczonych. 

Śmierć jest zjawiskiem nieuchron-
ncm i żadna wiedza ludzka nie zdoła 
jej zapobiec. Istnieje natomiast stan 
przejściowy miedzy życiem a śmiercią, 
zwarty letargiem czyli śmiercią pozor­
na, któremu to sumowi w ostatnich 
czasach nauka coraz 

baczniejszą poświecą uwagę. 
W walce ze śmiercią pozorna id/.ie o to 
zęby zapobiec przejściu ze stanu letar-
gicznego do stanu prawdziwej śmierci. 
N*e ulega bowiem wątpliwości, że wiel 
ka liczba ludzi ulega śmierci, ponieważ 
w przekonaniu, że śmierć już nastąpi­
ła nie czyn? się żadnych zabiegów ra­
tunkowych. O przykładzie takim dono­
siły niedawno pisma zagraniczne. Pod­
czas wybuchu w kopalni u iednego z 
dotkniętych eksplozja rrórników. stoso-

Organizm mało palącego 
wchłania wie lką ilość nikotyny. 

Constatin Py r i k i postawi ł sobie za 
zadanie oznaczenie w drodze fizjologie/, 
na] ilości n ikotyny, wchłanianej przez or 
ganizm ludzki podczas palenia papiero­
sów w normalnych warunkach. 

Jak wiadomo — przy paleniu bez za 
ciągania się — niewielka część n ikoty­
ny z dymu ty ton iowego 

pozostaje w lamie ustnej, 
reszta zaś uchodzi wraz z wypuszczo­
nym z ust dymem. Suma tych dwóch 
wielkości równa się ogólnej ilości niko­
tyny w dymie papierosów. 

Natomiast przy zaciąganiu się dymem 
ty ton iowym duże ilości pozostają w or­
ganach wewnętrznych, nieznaczna część 
w jamie ustnej, a reszta uchodzi z w y 
nuszczonvm dymem. 

Do badań powyższych użyte b y ł y pa 
oferosy drezdeńskie „Ore i l ing Auslese". 
i zawartości 1 24% nikotyny. Papierosy 
paliło trzech mężczyzn: dużo. miernie 

i mało palący. 
Badania powyższe da ły w y n i k i nastę 

pujące: 
a) Ogólna ilość n ikotyny w dymie ty 

ton iowym zależy od sposobu palenia 
papierosa: u dużo palącego stanowiła 
ona 25%, u miernie palącego 24.4% u ma 
ło palącego ty lko 19.4% w obliczeniu na 
zawartość n ikotyny w uży tym tytoniu. 

b) Ilość nikotyny, wchłoniętej z dy­
mu przy zaciąganiu się jest 

naogól bardzo znaczna 
(84—95%), natomiast podczas palenia 
bez zaciągania się wynosi ty lko 4—5% 
w obliczeniu na zawartość n ikotyny w 
p ierwotnym dymie t y ton iowym. 

Ciekawe jest, że organizm mało pa 
lacego wchłania procentowo największa 
— a dużo palącego — najmniejszą ilość 
alkaloidu. Zauważono to zarówno u pa 
lacego bez zaciągania, jak i przy zacią­
ganiu się dymem ty ton iowym. 

wano przez dwie godziny wszelkie 
bródki w celu przywrócenia go do ży-
c a , lecz bez żadnego skutku, 
l eka rze chcieli zaprzestać dalszych na-
pozór bezcelowych zabiegów. Lecz 
wznowiono je mimo wszystko na sku­
tek usilnych próśb rodziny górnika. 

Po sześciu godzinach 
górnik począł oddychać i powol i w r a ­
cało mu życie. 

W wypadkach śmierci pozornej na­
wet wp rawny lekarz nie zdoła odróż 
nić stanu tego od prawdz iwe j śmierci. 
Zapomoca żadnej z stosowanych metod 
nie da się stwierdzić jakiejkolwiek 
czynności serca, również i oddychanie 
zupełnie ustało. Mimo to pogrążony w 
letargu żyje, aczkolwiek na niższym po 
z:omie i niejako na odwołanie. Nowsze 
badania wykaza ły , że ważny dla życia 
ergan mógł zaprzestać swych funkcyj 
a mimo to jeszcze żyje. Fakt ten szcze­
gólną rolę odgrywa u t. zw. centrum 
oddychania, od którego wychodzą bodź 
ce dla procesu oddychania. U dotknię­
tego letargiem wyłączone jest centrum 
oddychania, jego żywotność atoli 

trwa jeszcze przez dłuższy czas. 
Celem zabiegów ra tunkowych Jak 
sztuczne oddychanie i t. d. jest urucho­
mienie tego centrum oddychania i po­
konanie śmierci pozornej. 

Powstaje tu pytanie jak się to dzie 
Je. że nawet doświadczony lekarz nie 
może odróżnić letargu od prawdz iwej 
śmierci. Pytanie to prowadzi do inne­
go zasadniczego zagadnienia: co to jest 
właściwie życie, 

I czetn sie ono różni od śmierci. 
Przed 22 laty pewien naukowiec 

wy ją ł z serca zabitej ku ry nieco tka­
nek, i dał im pewne warunk i , któreby 
umożl iwia ły im dalszy bvt poza organi­
zmem. Próba udała się. komórk i pozo­
stały przy życiu, rozmnażały się i w y ­
kazywa ły te same właściwości , jakie 

z ramy u 
ży jącym. 

organizmie tych komórek w 
Komórk i te 
żyją do dziś dnia. 

gdy tymczasem kura, od ktoreł pochoi 
ozą. już dawno zginęła śmiercią natu­
ralną Podobne doświadczenia przepro 
wadzono także z całemt organami. Ser­
ca żabie potrafiono utrzymać przy ży­
ciu przez długi czas. Śmierć jest zatem 
zjawiskiem stopniowem. Indywiduum 
umiera, lecz dla poszczególnych jego 
organów śmierć nie Jest koniecznością. 
Ży jątka jednokomórkowe, lak sie zdaje, 
wogóle nie umierają. Badacze amery­
kańscy znaleźli rzekomo w pewnych 
warstwach geologicznych ziemi tego ro 
dzaiu żyjątka jednokomórkowe, któ­
rych wiek oblicza sie na mil iony lat. 

Powyższe przyk łady wykazują , jak 
płynna jest granica między życiem a 
śmiercią, l e m się też t łumaczy, że za­
gadnienie śmierci pozornej jest daleko 
głębsze, niżby się to napozór wydaw?ć 
mogło. 

Podsłuchane. 
PRZYTYK. 

Gląbek dopiero się ożenił. Jest nie­
zmiernie dumny ze swej połowicy. 

... — a jaka mądra, — chwal i sie 
przed kolegami, — ma rozum za dwóch. 

— W takim razie, — odpowiada jeden 
z kolegów, — żona w sam raz dla ciebie, 

ZALETA. r Ti 0 *^ 
— Jak się pan czuje w więzieniu? py­

ta lekarz więzienny skazanego za oszu­
stwo bankiera. 

— Nie wszystko jest idealne, panic 
doktorze, ale jedno jest doskonałe: Czło­
wiek nie potrzebuje przynajmniej wsta­
wać w nocy i kontrolować czy d w * 
są zamknięte na klucz. 
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